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lów, odczytów  i koncertów , w szelkie 
spisy składek, doniesienia o  zgubach lub 
o znalezionych przedm iotach i t. d. i t. d 
po 50 centów  od  wiersza.
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C e n y  o g fo sz e n : Z w y c z a jn e  o g ło s ze n ia  
na czw a rte j s tro n icy

Wiersz petitowy albo jego miejsce . - . 10 ct.
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słowo tłustym petitem p o .................... 2 „
tłustym garmondem p o ..........................S u

Łorespondencye prywatne za kaid.® słow e
tłustym petitem p © ....................................* »>

Nadesłane na trzeciej stronicy:
Ogłoszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy . „ . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct,
Ogłoszenia ,do Przeglądu przyjmuj® „BIURO 
DZIENNIKÓW •' ul. Karola Ludwika 1. 9 .

Ogłoszenia nad przeglądem politycznym 3 0  et, 
ed wiersza.
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Z otrzymanych stenogramów sejmu pru­
skiego dowiadujemy się, że podczas rozprawy
0 Ssląsku i jakiejś wielkopolskiej agitaoyi na 
nim, wyrzekł minister von der Reoke słowa, 
których nie podał telegram Oświadczył ten 
pan, że między językami wasserp jlniseh a hooh- 
polnisoh istnieje gruntowna różnica i ie  on 
polecił swym podwładnym sporządzić spis „w iel­
kiej liczby wyrazów" zupełnie inuyoh w gwa­
rze górno&iląskioj niż w mowie polskiej, a da- 
laj tak m ów ił: „Zaznaczyłem to już wozoraj, 
że wielkopolska agitacja objawiła się w osta­
tnich czasaoh w różnych dziedzinach publi­
cznego życia na Szląsku. Rząd jest zdania, ie  
należy ją zwalostó z całą energią, albowiem 
nie można dopuśńó, iżby w państwie tworzyło 
się państwo, a ludność zapominała, że jest pru­
ską. Jeśli okaże się, że ten rnoh nie jest chw i­
lowym, lesz owszem będzie się wzmacniał i 
r oz szerz* ł, natenczas rząd wystązi przecinko 
niemu z wszystkimi środkami, które znajdzie 
pod reką".

Warto się zastauowić nad tern oświadeze- 
niem, nad tą ogólnikową groźbą, aby przecie 
domyśleć się, oo ona zapowiada. P. minister 
ułożył sobie spis wyrazów, innych w gwarze 
górnoszląskiej, niż w polskim języku, i na tej 
podstawie sądzi, że to są dwa odrębne języki. 
Zaaó ministrom wolao w imię raoyi stanu wy­

głaszać zdania, za które żaden profesor filolo 
gii nie dałby im nromooyi. Gdyby p. Rscke 
d i swoioh „ron  der" dodtł jaszoze „dr." to i 
wtedy nikogo nie przekona, że jest k'lka ję ­
zyków niemieekioh, chooiaż stowarzyszanie pu 
rjfikatorów tego jązyka wydało już kilkanaście 
grubyoh tomów słownika prowincyonalizmów
1 naleoiałośoi. Ta sama regiła  filologiczna sto-

*ię do języka polskiego. Ale ponieważ p. 
Reoke, jako minister spraw wewnętrznych, a 
me oświaty, może utrzymywać, iż me jest w tej 
sprawie kompetentny, przeto pomijamy tę kwe 
■tyę. Natomiast on właśnie jot* panem „wszyst­
kich środków, jakie rząd znajdzie pod ręką“ , 
gdy zeohce z oałą energią walczyć z polskim 
duohem na Szląsku. Jakież więc są te środki? 
Praedewszystkiem oozywiście zjawi się nowa 
ustawa, zakazująca publioznie mówić inaozej 
jak po niemiecku. To pomysł nie nowy. Podo­
bny zakaz wprowadził na Litwie Murawiew, 
który za każde przemówienie na uliey lub 
w sklepie po polsku kazał płaoió grzywnę z po- 
ozątku 25 rs., potem 100, a kiedy ogólna ro­
syjska ustawa zaprowadziła 500-rublową grzy­
wnę za wszelki zgoła objaw, wzbudzająoy po­
dejrzenie, iż dana osoba jest nsposebiona nie 
korzystnie dla rządz, brano na Litwie tę osta- 
todą grzywnę sa mówienie po polsku. Rezul­
tat był ten, ie  po ulicach chodzili ludzie jak 
niemi; żądny oh zgromadzeń, stowarzyszeń, po­
siedzeń nie było, bo znowu ukaz Murawiewa 
stanowił, że-nawet w domu nikt, bez osobnego 
zezwolenia polieyi, nie miał prawa przyjąć go- 
■oi więoej jak pięć osób. A  jednak sami Ro- 
■yanie przyznają, że taka metoda tępienia ję- 
*yka dała rezultaty wbrew przeciwne oczeki­
wanym, a inaozej też byó nie mogło, bo śoiga- 
ui w ten sposób zamknęli się w niezdobytej 
tw erdzy jaką jest rodaiua. Wprawdzie dziś się 
tiwui^ £e praedewszystkiem iyoie publiozne, 
przeróżne stowarzyszenia, związki, wiece i t. d. 
■% potężną dźwignią narodowego rozwoju, lecz 
można o tern wątpić. Są one dźwignią ekono- 
miozną, ale nie społeozną i nie narodową. 
W  Rzymie przedchrześcijańskim rozkwit śyoia

5 r
U N I A  Ś W I Ę T A .

(C ią g  d a ls z y ) .

Po cudownej obroni® Częztoohowy, Szwe­
dzi ustąpili prędko z kraju, król powrócił z wy­
gnania, złożył Matoe Boskiej śluby w katedrze 
Lwowskiej i — dalsze trwały wojny dla obro­
ny od nieprzyjaciela.

I znów po ustaniu tej klęski zabłysła na 
chwilę dla Polski nadzieja pojednania się z Ko- 
zaozyzną. Sm  łona Kozaczyzna, uozuwszy nad 
sobą żelazną dłoń Moskwy, wiła się jak opę­
tana, żałując dawnej swobody, i to ku Turoyi, 
to do Tatarów wyoiągała rękę; przyszła jej też 
chwilowo (pod hetmanem Wyhowskim) chimera 
pojednania się z Polską. Więc znowu „J a n  
K a z im i e r z  k r ó l  S z w e d ó w , G o tó w , 
W a n d a ló w  eto." z otłym senatom podpisał 
zatwierdził, zaprzysiągł eałkowite skasowanie 
Unii, w u g o d z ie  h a d a iu o k ie j  r. 1658 r.

Następstwem Ugody Hadziackiej była nowa 
wojna z Moskwą. Trzy armie ogromne traeraa 
drogami wysłał oar Aleksy na podbicie Pol­
ski. Głowa świata prawosławnego znów po­
dnosiła się przeciw Katolicyzmowi.

Dopiero teraz przyszło n<- Polskę opamię- 
tanie. „Hola! dcsyć tyoh ustępstw dla sohi- 
zmy" —  odezwał się jakiś głos w Senacie: 
„uważamy, że ilekroć poswięoiusmy Unię na 
rzeoz sohizmy, zawsze nas za to Bóg karał."

B ył to głos niby proroczy i zaznaczał 
zwrot zbawienny w poglądaoh na Unię. Teraz 
już Polska oddała się w opiekę Patrona U n ii, 
poszła w bój z wojskiem Aleksego i odniosła 
trzy świetne zwycięstwa: pod Lachowicami, 
Konotopem i Cudnowem.

Hasłem boju pod Laohowioami 1660 r. było 
imię » J o z a f a t “ .

'Wiadomość o tym tryumfie czytana była w 
Warszawie, w seaaoie; król i senatorowie by. i nią

publioznsgo był nsdzwyszajny i doprowadziło 
to w końsu d? znanych objawów upadania, 
państwa a kosmopolitowania się ludaosoi. Po f 
Cyceronie i wielu pisarzaoh, wskazuląoyeh tę 
wadę życia publ oznego, sabrał się oesarz 
August do wtłoczenia społeczeństwa za pomo­
cą ustaw i polieyi w granice rodzinnego żyoia, 
było już ieduak za późno. Gdyby tedy nie g o ­
rycz i złe narowy, jakie wytwarza wszelkie 
prześladowanie, m oglibjśm y nawet byó radzi 
z tsgo, że rpąd pniaki, wtłaczając nas w gra­
nie® domowego ogniska, pracuje dla preyszło- 
ś*i naszego narodu.

Jakież jeszcze „wszystkie śrolki" ma pod 
ręką p. von-dsr-Rioke ? G iy  murawiawowakie 
okażą się złami, może użyje piechoty, kawale- 
ryi i artyleryi? Takie przypuszczenie może 
w pierwszym momencie wydaó się najwiękscą 
aiedorseaznością, lecz do czegóż nie doprowa­
dzi weiąż rozwijający się hakatyzm ? Ród Car* 
napów rorm oaiz się dziwnie prędko, znajduje 
obr.ńoów i chwalców — jest to więo ta sama 
droga, która nieraz doprowadzała do pastwienia 
się nad podbitemi narodami. Ale wiadomo, że 
i rzezie nie pomagały.

Przez u«ta p. voa-der-Reako rząd j*sno 
określił swe stano ̂ s k o : przyjął hasła hakaty- 
stów. Kiedy on mówi c wielkopolskiej agitaoyi 
na Seląsku, to ma na myśli nie to, że idzie 
ona z Wielkopolski, laos że nad Szląskiem 
wieje prąd ogólne polski. I  dlatego włeśuie 
rząd nie możo wskazać ani tej agitioyi, ani po­
hamować gniewu, że ziemia oderwana cd pnia 
narodowego przed wiekami i przez ton oia i 
ciągle nasycana wrzekomo wyższą oywilizaoyą 
niemiecką, wrena z taką siłą do sw*j macie­
rzy, —  iflbyż przynajmniej do szczęśliwej, o 
p: omiecionej chwałą i potęgą, ale n ie : do po­
walonej na ziemfę , sponiewieranej, skrwawio­
nej. W ięc to nie interes kieruje Szląskiem, ale 
uczucie bardzo silno, bardzo głębokie, skore 
ton kraj rzec* dostatki i splendory wielkiego 
Yaterlandu, aby podzielić niedolę i katusze Pol­
ski. Zazdrość i pouzubie zniewagi rozsadza 
pierś każdego krzyżaka, białka nabiegają mu 
krwią, piata pokazuje się na ustach, żylastą 
ręką miecz ściska — już wstąpił na drogę ha* 
katystów i pójdzie n ią , a nienawiść będzie go 
zaślepiała coraz bardźi-i.

Jest stare augi-lskie przysłowie: „B ij go, 
bo ou nie ma przyjaeiół". My lob nie mamy 
nigd«’>  świeoic-. Ale mamy w rabie taką 
dodatnią gaciętość, że oudów potrafimy nią do- 
kazać, byleśmy naprawdę ohoieli. A  jak ohoieó, 
to jaź dawno powiedział proroozy pcets, zale- 
cająo robić, oo każe duch boży.

Pierwsza ustawowa próba załatwiania mię­
dzynarodowych zatargów sposobem polubownym 
przyszła do skutku. Rządy Stanów Zjednoozc- 
uyeh i Brytanii znwarły między sobą trektat, 
który jeszcze musi być zatwierdzony przez izby 
prawodawoze. Akt ów nazywa się traktatem 
o sądaoh rezjemozyoh, a zawiera takie posta­
nowienia :

Wszelka sprawa o pieniężne wynagrodze­
nie do wysokości stu tysięoy funtów szterliu- 
gów będzie sądzona przez trybunał złożony 
z jednego angielskiego i jednego amerykań­
skiego prawnika, eraz arbitra, którego oni wy­
biorą. W yrok wydaje się większośoią głosów. 
Jeżeli chodzi o kwotę większą ni$ sto tysięoy 
fantów, natenczas decyduje tak samo złożony 
trybunał, ale jednogłośnie. W razie niezgodno­
ści sędziów, sprawa przejdzie do innego trybu­
nału, złożonege z dwóoh prawników fe każdej 
stronY i jednego wybranego przez nioh arbitra, 
wyrok zaś wydaje większość.

Wszelkie sprawy o terytoria państwowe 
rerstrzyga trybunał z trzeoh najwyższych sę­
dziów w Anglii i tyluż tskioh samych w Sta­
nach Zjednoczony oh- W yroki zapalają większo- 
śoią pięciu grosów przeciw jedaemn i są nie- 
oofnione. Jeśli większość wynosi cztery głeey, 
każde państwo ma prawo nałożyć protest prze- 
oiw wyrokowi, a w tefy  sprawa może byó od­
dana de wspólnego osądztnia najwyższym try­
bunałom Sttnów i Anglii, albo też któr»miś 
z psństw, zaprzyjaźai« nyah z obu spcrnoioi 
stronami. Jeżeli trybunuf złożony z tyoh naj- 
wyż «zyoh sędziów nie wyda wyroku wszyst­
kimi głosami, albo jeżeli sporne strony nie zgo­
dzą się na wybór zaprzyjaźnionego państwa, 
któreby rozstrzygnęło sprawę, natenozas arbi­
trem będzie król szwedzko-norwezki. — Trak­
tat ów, po jego oit«teosnem przyjęciu przez 
izby prawodawcza i oo sankeyrnowaniu, bę- 
diie trw -ł lat pięć. W ypowiedzieć go można 
nie woześmej jak w pirrwszy dzień piąt?go ro­
ku. Niewypowiedziany w tym terminie, trwa 
drugie pięciolecie. —  Prezydent Gleyelend, 
przi-syłająo ów traktat e matowi waszyngtoń­
skiemu, napi-ał w swam orędziu, to  układ ten 
uważa z» niezmiernie ważny wypedek w dzie­
jach ludzhośei i ż* dobre jego akntki zaekęcą 
n esaw ‘dnie wszystkich do naśladowania przy­
kładu Stanórr i Brytanii, a gdy to się stanie, 
zacznie się nowa era oywilizaoyi.

Pozostaje więo teraz podszepnąó Stanom 
Zjedroosonym myśl wypróbowania skuteczności 
tego traktatu na sprawie napTzyHad Kinady. 
W  takim razie Anglia wywijałaby sij przez 
oztery hśe, a potem wypowiedziałaby lrakfat.

Klęska Lewakowskiego.
Pi»zą nam z Wiednia, 14 styeznia:
Roaprawy o wnioskaek naglących Lawa- 

kowskiego i Remańizuka skończyły się nietyl- 
ko odrzuenniem tyoh wniosków znaczną wię­
kszośoią 101 głosów przeciwko 47, ale tokis 
dotkliwą moralną porażką ostatniej akoy rady­
kalnej w starym parlamsnoie. O ile ona nawią­
zywała do przemowy Hfęeia namiestnika przy 
otwarciu ostatniej sasyi sejmowej, tak ptezes 
gabinetu, jako też prezes Koła polskiego, sta- 
ncwozo i zwycięsko o-iparli cyniczny zamaek 
ra osobę znakomitego męża, który na stanowi­
sku nas»»lr a rządu krajowego, jeK dawaiej | 
na fltanowisH. r.sr-Tnłks sjednał en -1
ble gorąoe U i-snie i wd .ęózneść oałei zdrow ej. 
i wytrawnej części naro. i. Zabreniai nemie-1 
rtuiKowi, swł«*zoaa takie u, który na te *  sta 
ncwisku aatiadł jako wybitny mąż ze ufania 
narodu, wypowiedzenia swej rady i swego zda­
nia o ruchu stronnictw, tudzież ostrzegania 
przed zboczeniami z drogi prawej, jest n^ede- 
rreoztoioią. Wypowiadając takie zdanie, na- 
m; tętnik ni ety'ko nie przekracza swej kompe- 
lenoyi, lesz spełnia patryotyezny obewiązek. 
Jeżeli w tym wzglęuzie obrona ze strony pre­
zesa gabinetu wynika logicznie i  solidarności 
władzy państwowej, ta gorąoe słowa p. Jawor­
skiego, jako prezesa naszej reprezentacji par­
lamentarnej, musiały usunąć wsielki cień wątpli­
wości i urcozyśoie zatwierdzić zupałuą bezzasa­
dność radykt ayoh oszczerstw.

P. Lewakoweki w prawdziwie komiczny 
sposób zakończył swój smutuy zawód seoesyo- 
nisty westchnieniem : „Gdzieżbym miał prze­
mawiać o tyeh rznozach, jeżeli nie w parlamen- 
oie austryaokim ?“ W ięe tylko dla tego, aby 
konieeznie przemawiać, wolno w parlamencie 
austryaekiem wytaczać nieustannie skargi na 
władze krajowe, na urzędników Polcków i to 
skargi, oparte na samyoh wymysłach, plotkach

i przekręceniach, jak to wozoraj skomtatował 
prez<w gabirelu? Chociaż naswa „jsarlameu- 
tum" pochodzi od mówiesia, to przeoisż zada­
nie posła nie zależy na tam, aby konieeznie 
mówió bez potrzeby, a nawet wymyślać fekba, 
aby o nioh m ów ić! Najmniej może to być za­
daniem posła polskiego, mniejsza o to, osy 
w parlamenoie au-.tryeokim, ozy w którymkol­
wiek innym, i dostarczać w cen sposób za­
wistnym i niechętnym pretekstu do szkalowa­
nia urzęlników Polaków, nawet tyoh najwyż­
szych, którzy spełniają akt patryotyoznej ofiar­
ności, stojąc na czele administracji krajo­
wej ! Sporadyczne secauye wydarzały się także 
dawirej Pierwszy jeduak dr. Lawakowski do- 
kosat jej w tym wyraźnym oelu, aby w parla­
mencie austryaokim przy ^omooy obcyoh war­
chołów, rozfosząó systematyczną kampanię o- 
SBozerst^a przeciwko tei własnej, polskiei a i- 
ministracyi, którą uważamy jako najważniej 
scą zdobycz 3 0 -letniej naszsj prlityki w Au- 
stryi-

O ile intorpelacye i wnioski Lewakow- 
skiego i Romeńoznka, popierane do końca przez 
Pernerstorfera, zmierzały do steroryzo wania 
władz w G alicji i ułatwienia tern samem pra­
cy żywiołom rozstroju narodowego w przy- 
szłyoh rgólayeh wyborach, niezawodnie ohybią 
colu. Prezes gabinetu oświadczył wozo aj, że 
rząd nie zboczy z droęi, którą mu wskazują
„ustawy i odpowiedzialność", że przestrzegać 
będzie „zabezpieozonej prawami wolności" i 
dbać o „prawidłowe postępowanie władz". L e ­
galna wolność — to coś inusgo, jak anarohi-
ozua samowola, a prawidłews postępowanie
władz wyklucza wszelką niedbałtśó lab ule­
głość władz wobec waroholekioh trybunów. 
W  państwie konstytuoyjnem rząd nie „robi" 
wyborów, ale moralna odpowiedzialność obo­
wiązuje każdy rząd, aby ile możności zapobie­
gał wzmaganiu się prądów rozkładowych, waśni 
społecznej, dążeniom do przewrotu. Nie wątpi­
my więo woale, ża władze krajowe, nie zatrwo­
żone bynajmniej odświeżoią przez p. Lewa­
kowskiego w parlamencie wiedeńskim starą 
taktyką jakobińską, przestrzegając w prawidło­
w y sposób „zabezpieczonej prawami wolności", 
nie będą jednak ozyniły żadayok ustępstw 
anarchicznej swawoli.

P. Pernerstorfer grozi nam nowym parla­
mentem, w którym będzie dosyć żywiołów -g o ­
towych poruszać ciągle wrzód w Geiioyi", to

■ Maa*2o«F*o u. --Tą narodew t y *- -nomtę
i podkopywać nasz ustrój hiiuoryozny. Zape­
wne, w  nowej izbie T ędsie więoej takich po 
•łów a la Perner;torfer. Właśnie dlatego po­
trzeba, aby w niej było jak najmniej — Le- 
wakowskioh. Nigdy przedtem najściślejsza so­
lidarność nie była tak konieoznym warnnkiem 
zaohowania zdobytej w Austryi politycznej po­
z y c ji  naszej, jak obeonie.

Z prasy rosyjskiej.
Od niedawna wychodzący w Petersburga 

dziennik Łuct (Promień), zamiesi oza w ostat­
nim numerze artykuł ta k i:

„Pewnego wieczoru, podczas deszozu, sta­
ło pod jednym płaszczem ręka w rękę — 
dwóoh mtodzieńoów: jeden był pielgrzymem, 
przybyłym z zachodu, niewinna ofiara złego lo­
tu ; drugi był poeśą narodu rosyjskiego, sTyną- 
cym ze swoioh pieśni na półuooy. Nie od 
dawna się znali, ale zbliżyli się btrdzo —  w 
kilka dni zawiązując przyjaźń. Dusze ich 
wznosiły się po nad zapory ziem skie, jak dwa 
pokrewna wierzohołki alpejskie, która okooiai 
na wieki rozerwane przez potok, zaledwie sły­

szą odgłosy swego wroga, poohylająo ku sobie 
nadziemskie swe szczyty.

„Poetą narodu rosyjskiego był Puszkin ; 
pielgrzym przybyły z zachodu to Miokiewioz, 
znakomity ooeta polski, autor „Konrada W al­
lenroda", „Grażyny", „Dziadów".

„W  r. przyszłym upływa lat sto od dnia 
urodzin Miokiewioza i społeczeństwo polskie 
już obeonie zaczyna przygotowywać się do 
uczczenia pamięci swego wielkiego pisarza.

„Mniemamy,iź w tej czci wziąć udział po­
winna — idąo rękę w rękę — również cała in­
teligentna Rosy a.

„Miokiewioz należy do najpopularniejszych 
w Rosyi n i e r o e y j s k i o h  pisarzy. Poezye 
jego t /óm aozjli: Puszkin, Lermontow, Koloow, 
oraz mnóstwo mniej znanyoh tłumaczy Imię 
Mickiewicza, które około 1849 r. było jednem 
z najoopulamiejszyoh w Rosyi — do tej pory 
nie straciło swej pepularnośoi. Miokiewioz i do­
tąd w Rosyi zaliczają do najulubieńszych pi­
sarzy ; ma on swoioh trwałyoh wielbiciel., w ie­
l i  zaś R osjan  uczy się po polsku wyłącznie 
dlatego, żsby w oryginale czytać „Konrada 
Wallenroda". Pomimo, iż w przekładzie rosyj­
skim istnieje zbiorowe wydanie dsieł Mickiewi­
cza, poszez?gólnb otwory jego ciągle pooiągają 
poetów rosyjskich i ustawicznie ukazują się w 
oorar no wszy oh tłóniaczeniaoh. Jeden z tłó ma­
rzy Mickiewicza (senator Semionow) otrzymał 
nagrodę od akademii nauk wyłącznie za swoje 
przekłady Mickiewicza.

„Istnieje oały szereg rosyjskioh prac kry­
tycznych i Diografioznych o Mickiewiczu, ozę- 
śoią wydanych oddzielnie, oząśoią zamieszczo­
nych w dziennikach. W ogóle „literatura Miokie- 
wiezowska w Rosyi", jak świadozy między in- 
nemi długi spis bibliografiozuy, ułożony przez 
Ponomarowa — jest nadzwyczajnie bogata. Je­
dnem słowem — Miokiewioz jest poetą tak 
b l i z k i m  R o s ji , że Rosya w zamierzouem 
przez Polaków święcie Miokiewiczowskiem zaj­
mie miejsce — może „nieproszonego", leoz 
uprawnionego i być może nader drogiego gościa.

„On wpośród na? ży ł,
Wśród piemienia oboego; złości 
W  swej duszy kr nam nie żywił...
Myśmy kochali go Oiohy, dobry,
On uczęszczał na nasze biesiady,
Z nim dzieliliśmy się marzeniami,
Pieśnią...
On mówił o cztsio i przyszłości,
Kiedy narody, zapomniawszy gniewu.
W  jedną złąozą się rodzinę...
Myśmy go z żarem słuchali"...
„W szak pamiętacie, zapewne, ten piękny 

utwór Puszkina, poświęcony Miokiewiozowi. 
Czyż utwór fen i przyjaźń, choć krótkotrwała, 
oo obydwóoh poetów połąozyia, oraz popular­
ność Miokiewioz* w R osji, nie nakazują wziąć 
udziału w nołdsie dla wielkiego poety ?

„Przypomnijcie sobie jeszcze ostatnie wier 
sze Puszkina

„Boże przywróć
Twój pokój w jego zagniewaną daizęl
„Otóż te dwa wiersze, zastosowane do ca­

łego narodu polskiego, powinnyby etanewió je­
den z głównyoh motywów, dla któryoh Rosyi 
nie należałoby się odsuwać od uczestnictwa 
w przyszłam święcie narodu polski eg a. Można 
śmiało raso, iż udział przedstawicieli rosyjskiej 
literatury i nauki w hołdzie, jaki Polaoy zło- 
ż jó  pragną poesie swema w setną rooznioą 
urodzin jego —  udział, któryby w realny spo­
sób dowiódł szaounnu i przyjzźni, więoeiby za- 
esozepił „pokeju" w „zagniewaną" na R osjan

do głęM perutzeni, i postanowili presió Papieża 
o kanonizację Męczennika *).

Takie to dziwne rzeczy okazał Bóą pod- 
o z m  tej walnej rozprawy schizmy północnej 
z Unią. Godny też uwagi fakt z owyth osa- 
sów, który się sdarzył z patryaroką moskiew­
skim Nikcnes), najznakomitszym jakiego posia­
dała Moskwa. Był en człowiekiem wysoee w y­
kształconym — zasłynął ważnem «wim  dzie­
łem, poprawienia ksiąg daohownyoh. a był przy- 
t«m bardzo mlłeriemym. Odwiedztjąo wedle 
zwyezaju swpgo więźniów, njrzał między nimi 
jeńca a Polski, utitą trzymającego książeczkę 
do nabożeństwa w ręku, a w niej obrazek św. 
Jozafata. Oburzony, wydarł więź aiowi ksią- 
ż«otkę z ręk‘ , rzuoil ją o ziemię i podeptsł 
nogami. V? tej chwili jednak ooi mu się stało: 
zaniemógł tak, iż go na poły martwego odwie­
ziono do domu. Odtąd też dziwna w nim za­
szła przemiana. Jaka ? Nie wiadomo. Dość tyl­
ko, że wkrótoe potem stracił łaskę u cara, a 
w kilka laż potem, gdy go jako oskarżonego 
sądzili na synodzie dwaj inni patryarohowie, 
odezwał się głośno, wobei Rosyi oałej, że „nikt 
go nie ma prawa sądzić, chyba jtden Papież 
rzymski". Był tedy w sercu unitą i prawdo­
podobnie za to został złożony z urzędu, poszedł 
na wygsanie do mosasteru nad morzem Bia 
łem i umarł teś na wygnaniu.

Niemniej podziwu godną rzeozą jest wi- 
dzieó, jakie skutki na Indzie niskim wywarła 
ta wielka rozprawa sohizmy moskiewskiej z 
Uaią. „Rzeoz szczególna — powiada J. Barto­
szewicz*) —  że Unia nigdzie się tak doskonale 
nie przyjęła jak na pograniczach od Moskwy. 
Za każdym upływem najazdu oarskiego bisku­
pi i aroybi-kapi nustarozyó praoy nie mogą w 
Połookiem i Smoleńskiem. Ludność oała kwapi 
się, drży do Unii, zmuszona ohwilowo prze* 
Moskwę do odstępstwa, powraoa do Kośoioła z

*) O. Guepin Żywot św. J.
*) Hist. Kośc. Ruskiego w Polsce.

t«m gorętszą miłością i wiarą, im mooniej kie 
dyś za nią cierpiała. Mamy wiele listów, z któ­
ryoh widać, jakie tam zawsze żniwo było wiel­
kie, mettit magna piszą, dla winnioy pańskiej 
po odejśoiu moskiewskiem.

Było w tern rignum wielkie dla Cerkwi 
moskiewskiej. Już wtedy mogła się snadnie 
przekonać, że walka jej z Unią na nic się nie 
przyda, że walosąo przeoiw Świętemu Zjedno­
czeniu, walczy przeciwko samemu Bogu.

Nie przekonało jej to jednak — i nie na 
tem tylko miały się skońozyó jej napaśoi na Unię. 
Niestety, miały się one nieraz jeszoze powtórzyć 
w przyszłości. Tym razem jednak Opatrzność 
sama odwróoiła tę grozę od Unii. W ojny z Mo­
skwą zakończyły się naretzoie zawartym w r. 
1667 pofcojem A. n d r  u s z o  w s  k im , w któ­
rym Kijów i cało Z&dnieprze odstąpiona zosta­
ły  Moskwie.

Tak uoiohły wreezsie te burze, które mio­
tały nawą Uoii przez większą ozęśó X V II wie­
ku, i owa wielka walka z schizmą mogła się u- 
ważaó za ukończoną; zakończyło się owo stra­
szne przesilanie na Wsohodzie Europy, po k»ó- 
rum Polska wyszła obciętą, złamaną, ohyląoą 
się do priepaśoi, a natomiast wychylać się na 
świat poczęła przyszła wielka, potężna, zwyoię 
ska Rosya. O Unii teraz można było rzec to 
samo, oo Sayller w „pieśni o dzwonią" mówi 
o ojcu rodimy po przebytej klęsce: „Er a&hlt 
die Hauptar saiaer Liobtn". Ońeć takie potrza­
skały gromy, to przecie mogła misó tę po- 
oiwonę, że opróoz utraty Kijowa i Kosaozyznj, 
nic :r«sztfj nie postradała w tej burzy, pozo­
stała po uiej taką prawie jak wprzódy b y ła : 
„nie zabrakło jej żadnej głow y".

Było w niej jako i pitrwej 7 biskupstw, 
(opróoz Smoleńskiego). Metro oolitą, a równo- 
oześnia Ajcyb. Potockim był Gabryel Kolenda, 
w Brześoiu był biskupem Benedykt Gliński, w 
Pińsku Msroyan Białozor, w Chełmie Jakób Su­
sza, w Przemyślu Prokop Chmielowski. Nomi­
nalnym Aroyb. Smoleńskim był (po And. Kwa- 
śnińskim) Michał Paszkowski.

Najznakomitszym z nioh wszystkioh był 
bezprzeoznie biskup Ch«łmski Susza, mąż praw- 
dsiwie apostolski, którsmu opróoz wspomnianej 
sprawy pod Boresteczkiem i życiorysu S. Jo­
zafata zawdiięoza Unia obronę swą wobeo 
Rzymu po nisszoięsnyoh paktach Hadziaokioh 
tudzież znakomite dzieła historyczne o Unii 
jako to:

1) „De laboribus Unitorum"
2) 8aulus & Paulus Ecolesiae Ruthenae (ży­

wot Smoiryokiejio)
3) Phfiuii tertiato redivivu« (Hiitrrya cu ­

downego Obrazu Matki Boskiej w Chełmie.
* ••

Jak po przebytej nocą burzy nastaje po 
godny ranek, tak po tyoh wojnaoh nastała dla 
onii ohwila cicha, pełna błogiego pokoju — i 
oto teraz dziwny oozom przedstawił się widok- 
Jakaś niezwykła uroczystość: światła, chorągwie, 
tysiące ludu; strzelają z dział, biją w dzwony...

To święty Jozafat tak powraoa ae Żmu­
dzi do swego Połoeka (po 14 latash niebytno- 
śoi) a z nim w tryumfie kroczy smartwyoh- 
powstała U nia !

Opis tej uroczystości przytaczamy wedle 
autora żywota św. Męoiennika: *).

„Podróż Kolendy ze zwłokami błog. J o ­
zafata była tryumfalnym pochodem. Przebywał 
całą Litwę i ozęśó Białorusi, okolice zamie­
szkałe przez samy eh prawie unitów; w całym 
tym ebszarze mieli sonizmatYey 70 oerkwi, 
a unici liozyli je na tysiące. Krwawe prześla­
dowanie utwierdziło wiarę ludr.: zbiegano się 
tłumami dla oddawania czci szczątkom Mę­
czennika. W  Żyrswioach, w owam miejscu tak 
drogiem Jozafatowi, zatrzymano się ezas jakiś. 
Wilno, (które oo tylko było pm fjęło zwrot ra- 
likwij św. Kazimierza z rąk samego króla), przy-

Sctowało również świstue przyjęoie dla błog. 
ozztata. Za bramą trocką, pod złocistym na­

miotem, złożono święte zwłoki na wspaniałym 
tronie, otoczonym tysiąoem świateł i tam przez 
cały ranek odprawiali Msze św. wszyscy dy-

*) Dom Gućpin,

gnitarze kośei?ła a resztę dnia i w nocy na­
wet rozlegały się śpiewy, pod sśraśą wojska 
koezującego przy ogniskach paląoyoh się w polu. 
Dnia 25 go września wprowadzono relikwie 
do miasta. Arcybiskup Kolenda z pięoioma bi­
skupami, oałem duchowieństwem miejsoowem 
jako też z wszystkimi dygnitarzami nozestni- 
ozyli w tej uroozystośoi. Odprzężono konie od 
wspaniałego karawanu, a lad i szlaohta oią- 
gnęli wóz do miasta. W  ulioaoh, kędy orszak 
prz ohodził, domy wspaniale przybrane, bito 
w dzwony nawet w oerkwiaoh schizmatyokioh 
U bramy oerkwi św. Trójey wzięli trumnę na 
barki biskupi i wnieśli ją do togo przybytku, 
gdzie się modlił prz id laty ciohy i nieznany 
zakonnik.

„Przf* 15 dni wystawione było oiało świę­
tego w cerkwi, a każdy tam szedł, zanosaąo 
prośby swoje i poleoająe się opisos błogosła­
wionego. A by ter zapal ostudzić, sohizmatyoj 
rozpaśoili byli pogłoskę, że oiała Jorefata juł 
nie ma, i że unioi nakładli kemieni do tej 
trumny, którą do Wilna tak uroczyście wpro­
wadzili. W  odpowiedzi na to kazał Kolenda 
wystawić oiało odkryte w kośoiele i prsez oały 
tydzień mógł je każdy widzieć i przekonać się, 
że było w eałośoi. Liozne uzdrowienia i na­
wrócenia okazały w tyoh dniach moo Męczen­
nika ; nawet jedne dziecko zmarłe ożyło wsku- 
t»k modlitw zanoszonyoh do świętego. Eaozem

Sostanowieno dalszy pochód odprawić. Z  ^  ilns 
o Połoeka jest mil pięćdziesiąt. Na całej tej 

przestrzeni lud zbiera się tłumuie, witająo Jo­
zafata jako ojoa i oswobodzioiela. Jsgo powrót 
był znakiem odrodzenia Unii. W  samą ro­
cznicę śmierci dnia 12 listopada (1667) stanęło 
ciało w Połoorku, Przyjęoie było bardno rzewne, 
zdawało się, że ojsiec wraoa do swych dziesu. 
I skoro Jozafat zajął na nowo miejsoe swoja 
w kośoiels św. Zofii, saezęli jak dawniej gro­
madzić się n jego grobu pielgrzymi, i tu zno­
wu okazały się ouda i nawróoenia".

X  F. F. KrypiakmoiM.
(Oiąg dalszy nastąpi.)



dasse pctaką, aniżeli dziesiątki i setki artyfcu 
łów izienni karskich, teorstyoime rozprawiają- 
oyoh o_*bliźem u“ .

, f f  “wciin czasie. kiedy Polacy obcho- 
dzili jubileusz pięódzies ęcioletnej działalności 
Kraszewskiego, im arły Targeniew sam jeden z 
oałej Rosyi odezwał się podczas uroczystości i 
na ręce Bpasowioza przysłał jubilatowi pismo 
gratulacyjna. Ils£ raicśoi, ile nadziei pismo to 
wywołało wśród Polaków. Ilu „zagniewanym** 
rozjaśnił s. 5 „pokuj1*, pamiętają zapewne liozni 
uczestnicy jubileurzu. Jeżeli list jednego tylko, 
ehooiaż wielkiego pisarza, mógł zdziałać tyle,— 
to oo mówić o hołdzie względem Miokiewiaza, 
jeieli me całej Rosyi inteligentnej, to przynaj­
mniej znacznej jej ozęsoi. Taki fakt niezawo­
dnie rpowcduja olbrzymie a tak pożądane re­
zultaty pojednam*.“

List do Redakcyi.
(Skarby tiemne.)

W powiecie grybowskim, o 3 —5 kilome­
trów drogi pod miazteozHem Bobowa w stro­
me połudmowo-wsohodniei, icży obszerna wieś 
Stróina ze 3wym przysiółku m , zwanym soł­
tystwem Sia-ówką Jur sama nai wi tego soł­
tystwa naprowadza na domysł, że ludność tu­
tejsza uderzoną kiedyś była jckiemiś objawem 
może mineralnemi, a może i ropnemi.

Tak rzeczywiioie było i jest. 
Najpoważniei8i staruszkowi o tak i  tutej­

szej mteligenoyi jak i z ludu. opowada.ą mi, 
ż« z dawieu dawna grunta w 3tróżn*»j ua

PRZEGLĄD z dnia 16 Styams 1897-
w w h i i  i s mi a ii s n  m i h i ,i  j i ■ ■ na .w B a -a e u r i w j  j a w i im i k i i h i ih m

300 metrów kilkadziesiąt kul za strusiami, nio 
’ upolowałem ładnego.

P o l o w a n i e  n a  l w a

lepiej zalecić czytelnikowi, jak dając mu z nie­
go parę ciekawych wyjątków. A  że właśnie 
żyjemy w porze polowań, nie cd rzeczy będzie P o l o w a n i e  n a  l w a  p u m ę . Lew to
naszym łowcom pokazać, na j-k iego swi rza tejszy (puma), bardwo w oałej Patagonii poipo- 
poluje podróżnik w południowej Argentynie i ' L'ty. nie posiada wprawdzie odwagi i siły swe- 
półnnonej Patagonii. go afrykańskiego imiennika; dorasta jsdnak

P o l o w a n i e  n a  ła b ę d z ie .  Podróżnik rozmiarów woale pokainych i w itsdaoh owieo 
nasz tak pisie w toku swego opowiadania: Na jwiplkie oz7ni spustojzima. Różni się on także 
jeziorze pływało spokojnie spore stadko bisłyohjO^ lś^ńej pumy podzwrotnikowej barwą ; sierść 
łabędzi z ozarnemi końoami ekrtydeł, należą- \ i® 8°  bowiem nie jest, jak u tamtego ruda, lecz 
cyoh do rzadkiego i cenionego po muzeach ga- prawie popielata, _
tunku (Oyguus oosooroba). Rozbiegliśmy się n a i Podczas mego pobytu w x>.olffPn-Kura, kil-
wszystkie strony, w  nadziei, iż niepłoszone i kakrotnie przynoszono .mi ś wie te skóry tego 
orz a myśliwyob. w tem ustroniu, łatwo podejść zwierzęcia, nareszcie udało się pewnego dnia 
się dadza. Kryjąo się wśród zaroili, pełzająo na wytrbpió w pobiiiu osady legowisko pumy, na 
brzuchach przez krzaki oiemiowe, ohoTająo się ttórą urządziliśmy w licznie szem towarzystwie 
za kępy i wydmy piaszczyste,, zdołaLśmy się 
zblizyć do skraju zarośli, o jakie 100 kroków
od lirująoego spokojnie stadka, a krzak m im o-5 ^ / 7  i noże, główną bowiei i rolę 
zy, blisko brzegu rosnąsy, dawał nam możność . odegrać nłiały psy Było ich sześć

5 kilku sąsiadów wyprawę myśliwską. Wyrus-ry- 
hśmy konno, uzbrojeni tylKo w „bolas**, rcwol-

polowaniu 
- -  ros/ycb

zbliżenia się ni spostrzeżenie na strzał do upra- mieiz*ńców oh*” ta z dogiem i psem indyjskim

fnionej sdobyoay.. Lsoa zapomnieliśmy o... czaj- ~~ większość psów w Pawigonii napoty- 
aoh 1 Nieznośne te, ciekawe a czujne ptaki, od hanyc h. 

obwili, gdyśmy sią tylko a zarośli wysanęli, nieI Szukaliśmy niedługo. Dzień b li skwarny, 
przestawały ki-ągyó nad nasaemi głowami, mu- wypoczywał w cieniu gęstej kępy zarośli
ska ąo nas prawie skrzydłem, z p-zeraźbwym 
swym krzykiem „tóru-ternu. Łabędaie skorzy­
stały z ostrzeżenia i spokojnie odpłynęły ku 
środkowi .eziora, Msnewr nasz powtarzaliśmy 
kilkakrotnie, z jsdnakc wym skutkiem, a że w y ­
szliśmy na ptactwo, — żaden z nas nie wziął 
ani sztućca, ani nawet loftek se sobą. Strzeli­
liśmy wprawdzie parę razy grubym śrutem, ale 
okazałe ptaki nawet uwagi na nas nie racvyły 
z=. róoić.

R-znamiętniony widokiem uciekającej z

('rą k  z rlimpij.kim spokojem zdobyczy, porwa­
łem się na ró »n e  nogi i rtnzy/em w wodę, 
p-osto ku łabędsiom. Jezioro było płytkie oo 
prawd0, lecz dno miało grząskie, a łabędzie 
najspokojniej gęgając, cofały się w zwartym 
szeregu zawsze pod brzeg przeoiwny temu, 
gdzie na nie czatowano... W ypuściwszy wszyst- 

ie naboje za niemi, zabiliśmy ze złości parę

mirtowych, dotąd wyreźnie na piasku odoiśnię- 
ty trop jego prowadził. F?y, począwszy błiz- 
kość zwierza, najeżyły sierść i o»J rożnie war­
cząc, zbliżać się pooztły do krzaków, oglądając 
się nieustannie na nas, czy za niemi dążymy i 
jakby nahie ająo otuchy w sąsiedztwie ludzi.

W  ohwilę później ujrzeliśmy zwierza, jak; 
stuliwszy ogon i oglądając się trwożliwie, ,uk 
zająo pomyJkał po kamienistej -ówninie. Nie 
misi saprawdę w sobie nio z królewskiego ma 
jasta+n, leoz wyglądał raczej, jak zwykły kot 
domowy, szczuty prz?z charty. Psy, bez hałasu 
puściły się a>. nim, jeźlźoy  z wrzaskiem dojeż­
dżać go poizęli, wywijając nwiązanemi na dłu­
gim -zemienm kulami (bolas), P o iJ g  trwał n n - 
wyżej kwadrans. W  jednej chwili zakotłowało 
na miejscu, a siwa skóra pumy znikła pod 
ruchomą warstwą szarpiąoej ją zewsząd zgrai 
— tylko długi ogon, jakby praygnieoiony do

wrzaskliwych czajek, leoz me zdołaliśmy na- i *i^mi, wystawi. z tej kotłująoej się kupy. Je-

Siarówoe i w sąsiedniej okolicy uważają ja 
koby przesiąknięte naftą i przepełnione rcz 
mai tą solą.

Ubiegłej lesiem wybrałem się tam pewne 
go raz a sam ieden, na spacer.

W  iitoeie, (dym  przybył na miejaoe, 
każdy onłop, dziewoja, każde dziecko, to sa­
mu mi z różnymi doda kami opioywali.

Najwięcej mają do opowiadania właści­
ciela kilkuset tyoh morgow grantu: Jen Gne- 
wa i Antoni Garbowski, którzy taż wszystek 
prawie wydzierżawili różnym oiobistośoiom, 
mniej, więoej, lub wcale niezamożnym, oeiem 
kopania i świdrowasua ziemi za ukrytym:' w 
nie skarbami.

Teren miejsoowośoi ,e»i dosyć płaski , z 
doliną zarośniętą drzewami. Od wschodu, po­
łudnia i zachodu widać zilk_ skalistych pa- 
gurk >w z msłym laskiem na beku.

Jan Gnewa pokazywał mi na swoim 
gruncie dwie obok siebie, pnea naturę troahę 
zagłębione miejsoowośń, napełniona wodą, (d z i j 
najwyraźniej w  dać kilka tryskających źródeł 
tejże Bmak wody jakiś niesmaczny.

— E szkoda, że pan konsyliarz nie dał a i , 
znaó przedtem, choć ze 2 godziny, że tu d z iś , 
będzie to byłbym tę wodę a wierzchu wybrał 
aż do samego piasku na spędzi0, a to, o  bym 
etamtąi nabrał do garnozke, zapalone, byłoby 
się paliło jak ropa.

—  Naprawdę ?
— A  jużoi. Tośmy to tu joż nieraa próba- 

wali. Oj, żal mi ... byłbym pokazał, bo to 
warto widzieć.... Ale mech no pan teraz idą 
ze mną.

I zaprowadził m i i i  o kilka kroków da­
lej , zaraz za strumykiem, do iezkam. oci j_ 
browanej studni, ad jął z niej drewniane , dla 
bezpieczeństwa umiesiozcne nakryoie i po­
wiedział :

— Tu jeden bobowiak, aa w io już temu, ko­
pał. Ale coż, kopał, a me wiaro i, bo i ie  m ał 
na maszynę pieniędzy. Jak się dokopał w ;'ę -  
bi 40 łokci- trafił aa skałę i ani ruaz dalef 
Robotnik kopiący na spodz e ozy chciał 
świeczkę lab cygaro zapalić, potarł patpciaik, 
by go zaswieoió, a ta jak Luźną gazy, jak 
strzeli, to tak, jakby harmata w yw aliła! Rc 
botnika bardzo pokaleosonego a trudem w y­
dobyli Oj, choro ał ci on długo a długo, 
no, ale się w końcu i obsoaył (t. j. wyzdro 
wiał). Bobowiak 
grosza na
kój. Inni ihoć grunta od nas po zydzi«iża- 
wian nie robią mkże nio, nie kopią, bo nie 
mają za co, a człowiek biedny ozeka i ezeka 
aa jakimś zarodkiem

Potem mi Gnewa nabrał wody z tej stu­
dni do ipróbowama. Wyglądała orysto, koloru 
nie mi&la jednego, ale smak — odrażający, 
słeny, z przymieszką lakby zap-ohu ro r j ’.

I  Gnewa i w sayoy  wieśniacy, z którymi 
się tam wówczao spotkałem, aż ręoe do meba 
wznosili, żeby się też kto zjawił z pieniędzmi, 
a jak się należy zaczął kopać i świdrować tę i 
ich ziemię, dając im przy tern jaku najemnym bogiem  "
pracownikiem, zarobek. Ręce i nogi mają hrtep- iU 7gkioh 8 u  omijżją, jako nieodpowie- ^ ______________________________________  f -
kie a zdrowe, twarze poczciwej tylko zarobku j ^  ^  n (j „  K »  one nader i® *  ®nżem k-ępują^yoh go rzemieni "oc leado-a.

I  W AUUUU i. O W iU łjr i j .  rr j  b u a u '
ibowiak ów, przekopawszy tak trochę 
próżno, ustał i dał wszystkiemu po-

wet amusić łabędzi do opuszczenia stawu.
Następnego dnia powrooiliśmy, uzbrojeni 

tym razem w lalekonośne repetyerow" satućoe, 
ale po niewczasie: zwierzyny już na jeziorze 
mc było. Tego gatunku łabędzi me spotkałem 
już pot<»m ani razu, pospolitym jest bowiem 
inny. łabądi oza-nodzymy (Cygncs nisj-iooliis).

P o l o w a n i e  n a  g n a n a k i  (lam y): 
Pozostawiwszy konie w epuizozonej osadzie, 
w jednej z dolin pobliskich, aapozzeetuy się 
zbrojni w dalekonożnn sztućce, w  skalisty pa­
rów, z którego d J a  u e nas dalekie rżenie gua- 
naków Spostrzegamy istotnie wkrótce w od 
ległoioi poł kilometra, sylwetkę ogromnogo 
samca, widocznie wartowmka, ukrytego w ja­
kimś uołku poblizkim stada. Stał nieruokomie 
jak posąg, z wyoiągniętą ku nam kształtną 
szyja na najwyższej przełęczy. Ponieważ wie- 
dsisłem iż za grzbietem tym leży pionowa, 
nawet dla guanazów niedostępna przepaść, i od­
wrót, w  tamtą stronę był dla zwierza niemo­
żliwym- należało mu edoiąó drogą w obie stro­
ny- O zbliżeniu się niepostrzeżenie nie mo­
gliśmy myśleć — widział nas bowiem, gdyśdry 
do wąwozu wohodzili Bo kwadransie uciążli­
wego gramolenia się pe skalach, znalsżliśmy 
się 300 metrów od zwierza, który niespokojnie 
kręoio się zaerął. wirtrząo nieprzyjaoiela. Celny 
stroał jijłoźuł go trupem na mieisez

B ył to Br%rr samiec, wieiiośoią dorówku­
wający małemu koniu w. ohoć dług.s, wielbłą­
da-e nogi i nadzwyczaj dłuąa uzyja macani i 
wyższym go oa^niły. Z  wielkim trudem, zlani 
potem, zdołaLśmy ciężką maoińnę we dwóch 
zwleo na dno drhny, gdzieśmy zdobycz tt ą 
przewieś li prisea sudło jednego z koni i w 
tryumfie do obozu iswieźli

G'.anaki tutejsze me schodzą nigdy na rów­
ninę, unikająo starannie miejsc knsakami po- 
rosłyoh- Obyanaje ich zupełnie podobne do 
sposobu żyoia kozio. Dziwić się należy, jak 
jedao i to samo zwierzę umiało się przystoso­
wać do całkowicie cim iennyoh warunków: w 
górach i na ozystym stepie. P^dobnem roa-

J den z gauoaosów, który pierwszy dopadł zwie 
rza, boleadoram Tslożonym w ten sposób, iż 
tworzył niejako długą na metr maczugę rze­
mienną, zakońoaoną dwiema zwiąsansmi kata­
mi kamiennemi, gdy trzecią kulę zamiast rę 
kcjeści rrzymal w ręku), poczęł bió pumę po 
głowie, wywijająo bronią swą młynka z dołu 
do góry. Gdyśmy z kolei ladb ie jii, lew jul nie 
żył, a rozjuszone psy poszarpały go w tak o- 
kropny sposób, że ze skóry strzępf- tylko po­
zostały.

Wszysoy myśliwi świadczą zgodnie o tchó­
rzostwie p u « y ; o wynadkaoh % ludźmi nie 
słyszrieta nigdy, t  p. Stanisław Rechniewski, 
uaoaelnik rsądowej wyprawy argentyńskimi do 
Santa Oraz w południowej Patagonii, opcwia- 
aul mi| iż był njooznym świadkiem polowania 
na puiaę dwóoh Iudyan Tohuelozów, h *z psów, 
jedynie uzbrojonyoh w bolas. Ś ligaią cni zwie­
rza konno aż do zmęczenia, poganmjąc oatene, 
a gdy wi-eszoie lwa usadzą, jeden z jeźdźców, 
leskoczywsay z konia, ohwyta go za ogon, cią­
gnąc. go nagłym i szybkim ruchem w tył, gdy 
jednocześnie drugi z konia uderzeniami oięźkioh 
k il  kam ennycb go ogłusza

Boleador, w języka Arach?nów nŁeVaju, 
jeit bronią wyłącznie właśoir ą Patagońuzy- 
kom. i Ar*1 .kanon, omz sąsladaiąoym z mmi 
gauczostim. Składa si\ cą z t:c»oh knl, mają- 
cyoh od jednego do awooh oali sreamay, wy­
robionych itosownie do użytku, do jakiego słu­
żyć maje, z kamiania, z ołowiu lub drzewa. 
Kula każdfr jsst ossyrą szozelnie w k»OTał su­
rowca lub też poiiada mosiężną obrączkę i aa 
uszko skórzane przymooowaje się do oienuis- 
gc, leoz nadzwycza, moon«go rzemienie., skrę­
conego z surowej skóry. Trzy rzemienie, aa- 
końozone kulami, długie około półtora metra 
każdy, związują się rasem na przeciwległym 
Końon. Indyaiii broni tej używa jako pro<~y 
lub maczugi. W  pierwssym wypadku, tnyma- 
jąo w prawem ręku j<duę z kul, nadaje broni 
swej ruch wirowy, a gdy nabył* do* ateoz- . 
nsgo pędu, oiska kulę, triymaną w ; ęŁu w

l y- ł i - yi J- yJCr ! C^n^r 5>lłŁ. i r . y - A  ^ ________________ _______  ___

łch rozłosuozoręgo bydlęcia o p o r ę  metrów od J gami\cit majątku, któryby do śmierci Bassb- otray- 
siebie i nic mając bron pod ręką, Karabinek * mai, żeniąc się a wdowi po nim. f  ocka niwsi wi- 
bowicm wisiał przy siodle opodal stojącego I dziano w towarzystwie Basenowej, mówili do siebie: 
wierzohowca. Ognisko, psy i nadbiegli na od- styu, a nieraa przedstawiali się jako małżonkowie]

Po odczytaniu nfctu oskarżeni* wprowadiono 
pośród i  dkiegc pomazania bardzo licznie aebranej 
publiczności ozkarionyoh. Fook jea: to postać nie­
przyjemna, z grubymi ordynarnymi ryaami. Towe- 
rzyszka jego z y oskarżonych jest ładna osóbką 
z trochę l oono wystającym noskiem i opólnym 
wyglądem nrwisaa w spódnicy.

Na zapytanie przewodnicząoapo, czy się cznje 
wiiinym. odpowicda Fock, że nio Zeznaje nartępnie, 
że z Baezon. znal się niedawno i łączyły go % nim 
stosunki prsyjaine. Z oskarżoną Basohową nie miał 
żadnyot bliższych stosunków, nie chodzi' z nią sam 
na przechadzk., leoz zawsze n towarzystwie jej 
męża. Zaprzccca zaś wszyztkiemn no zeznhwa* 
w śledztwie Hunka Powiada, że go wcale me zna, 
że z nim nigdzie nie szedł w dnm zbrodni, że mu 
żadnej prożki nie dawał, Kiedy przewodniczący 
objtśnia go, że go wiela ludz' w towarzystwie B»- 
schołej widi.ało, Fock odpowiada, że ci. c j go wi­
dzieli, mylili sle. Dama, z którą o l chodził była 

prowincyi, nazywała się Marya na imię, ah na­
zwiska jej nie zna, no mu go nie oŁciała nowie■> 
izi6Ó. Zeinaie dalej, że dopiero po- wypadkn był 

warzztaoie Basnha równocześnie z polhyjno-są­
dową koaiiyr. Przedtem był u Eischa w domy 
bo ohciał mn sp zedaó świder, ale nie zastawszy go 
w domu nie poszedł do warsztatu, bo był na to ta 
leniwy i miał tam poprzednio przykre zajście z je­
dnym z czeladników. Co do tego, że zmieniał ubra­
nie wieczorem w dzień zbrodni, to oskarżony nie 
runie dać na to stanowczej odpowiedzi i z zeznać 
jego wynika jakoby miał na sobie pól nbiorn zwy­
kłego a pół cykLityoznego.

Następnie przezłmhiwano Pachnę Baeoh, oekar- 
o współwinę w zbrodni. I ona przeczy jakoby 

się poczuwał* do winy. Zaprzrcz.. również, jakoby 
między nią a Fockiem byio coś więcej nad zwykło 
towarzyskie atosunk;. O tem, czegoby mógł meisć 
Fick od jej męża w dnia katastrofy- nic nie wie; 
jakoteż o tem, czy Fook był wtajemniczony w sto 
synki finanriwe jej męża W  chwili katastrofy 
wpadł do jej miesz&ani* chłopak terminujący w 
warszta sio jej męża i zawoiał ją do warsztatu Ze- 
ezedłszy, cnalazla w»rs*tat oblężony ludźmi, a do­
stawszy się dc wnętrza, njrzsła tam niesiozęśoie jut. 
spełnione.

Z kolei przeełuehano kilkn świadków, którzy 
bądżto elyezeL huk wyonohu, bądź byL przy nim 
obecni, i odczytano relacyę stacyi meteorologicznej 
o bnrzj 's dnia 1 sie-pnla. orat stacy' ratunkowej, 
fctórn ndzieliła rannemu śmiertelnie Geratmanowi 
pierwszej pomooy lekarikiej

Zeznanie cztlidników Fhna i Sobicka zgadzają 
się zupełnie co do szozególów katastru fy i oo do tej 
okoliczności, że widewano często Focka spacerującego 
z Ba*chową bez towarzystwu jej męża

Po wysłuchaniu opinii rzeczoznawców o kon- 
strnkcyi Dombjr . wy >ełniającym ją matsrrale za­
rządzono tajność rozprawy. W lozprawie tajnej 
przeditawił radca Gynrkoyioh, który prowadza

iieoł ludzie konni obronili mię szczęśliwie. Od 
tego czasu wsiakźa nabrałem szacunku dla dzi­
kich krów patagońskich.

P o l o w a n i e  n a  z d z i o s a ł e  ź r e b  
o e. Od towarzyszących transportowi żołnierzy 
dcwiadzmliśiry się, i i  w okolicy Kołlon-Kuro 
chidaą trzy dzikie źraboe (baguales), na które 
oddawua bezsknteoznie polowano. Jako obja- 
śiaenie dodać muszę, iż dzikie konie są posfcru 
ohem kolonisfów, często bowiem się zda’ za, iż 
znięszr.wszy się z napotkmą stadniną, całe 
stado uprowadzają z s'bą. Zcąd, gdz^kolwiek 
się pojawią, tępią j* bez miłosierdzia.

Zo’.gamzowahśmy naiyohmiatt wyprawę 
myśliwską z kilkunastu osób, z których tylko 
dwie były zaopatrzone w broń palną, reszt* 
zai w „bolas1* i arkany.

Wyjechawszy w step wysoki, po nad któ­
rym panowały pojedyńoze góry, suchą trawą 
porosłe niezadługo dostrzegliśmy w setnej rze­
czy trzy konie, które, pa^ąo się na wyniosło­
ść', widziały nas doskonale, i znać było po ru 
oha»h ich niespokojnych, iż czuły w nai nie­
przyjaciół.

RozciągnęLsmy się saeroką ławą w ta ­
miarze osaczenia zwierzyny pierścieniem około 
pół mili szerokim, poozem tuszyliśmy iedno- 
ozaśnie do środka, tworząc ak zwany w my­
śliwskiej gwarne „kocioł1*. Grunt ®ie sprzyjał 
polowaniu „par foroe*, zewsaąd bowiem ster­
czały najeżone ostre g łizy  lawy, niby poie ol­
brzymich żużli, po których zwolna tylko, stę­
po m gbśuiy się posuwać.

Zbliżyliśmy się w ten sposób na odltgłośó 
500 metrów do trójki koni, które z rozwianą 
grzywą i rozwartami cLrayarai hrroewely w 
miejsca, nie mogąo się zdecydować na urok 
stanowczy. W ”9*rcie, jakby porozumiawszy się 
z sobą, kopnęły się całym jędsm  w moją stro­
nę, ośmielone widooznie brakiem psów w tem 
rnicuou, »aoL»kająoego rię coraz szczelniej pier­
ścienia.

N* cael« pędził jrk wicher piękny wil- 
ctr.ty ogier z głową do góry podnioriuiią, od­
sądziwszy wsąaniale bujay ogon, aa mm podą­
żały, zaledwie dotykziąc z tmi, sadaąe z nie­
zrównaną likkośoią przez ostre głazy, dwie 
kasRtanowate klacze. W ierze*owiec m >j, stary 
i spokojny, as strzygł tusar i dęba stanął, oka- 
aująo niekłsmaną chętkę pcszsz»mi. się w za­
wody z niemi. Konie peda ły wprost ku mme, 
a że znajdowałam się w łiia ia  na wąskim prze­
smyku pomiędzy wyisaeuii skatami strato ba­
łyby m n e  niechybnie. Nie zsit da ąo z koma, 
puściłem z Winohsstra pierwszą kuię wiicnate- 
mu ogierowi, który, ugcdaony w pierś, wspiął 
się w  szalonym skoku śmiertelnym i runął mi 
pod nogi.

Spłoszone kl&oza rzeoiły się w bok i wpa­
dły na kilku gauuzosów, którzy je w oka mgaie 
mn spętali boleadoranw, liop a d łezy  zbliska, i ^aztwo w procesiB, bombę sporządzoną prze* sie- 
*a*trzebli z rewolwerów. Og.er miał pół ucha - mpeInio nŁ włor dU udowodnieni, że
uoięte, klacze nosuy jnętino jrdnegc z dalteyok konst ukoya jej nie b-ła aoale .kom ilikowwJą, i
hodowojw  —  eoeywiśaie nie były zatem upo 
kiwane przez nriae r-ztuki k-ńmi dzikiemi, ta­
kich tysiące włóoay się po lzsaoh południowej 
Patagonii, lecz zdziozalcmi osobnikami, które 
ze stadu zbiegły.

mieszoziniem gecgraficznem odznacza się row kiemnkt iądrnego oclu. BoIęs rauoone^w tan 
nież i struś pacagonaki (Rhza Darw ni), żyjący Ł ~ ' “ '
zarówno na s.epaoh jak w Kordylierze, na wy- 
sokośoi paru tysięoy metrów.

Jeaynemi aieszkańoajai skalistej pustyni 
są stada gnanaków, k óry»h donośne, srebrzy­
sta rżenie często słyszeo się daie, a gilepująoe 
sylwetki na najdzikizyoh szazytaeh sposurz^dz 
można- Ruchami swemi guan&ko przypomina 
kozioę, której jakaś swawolna wróżka przydłu

* żyła nadmiemio szyję. ł£«ło tataj płoszone, pocisku

sposób, tworzą w powietrzu wirujący wkieruu 
ku rzutu trójLąt, o bokach mierzących około 
dwóoh metrów. Wystaroza, aby Którykolwiek 
a rzemieni dotkrą? oeiu, aby go natychmiast 
wszystkie trzy kule moono oplątały, obalając 
trafionego awieiza na siemię, lnayanie tratu­
ją a tego powodu cwoje konie w ipw-yalny 
spoiób, uozzo je galopować zs spę^anumi no- 
g*mi zadn.em, —  ma to na osin obronę od 

jeśli bowiem kcń prsoc nie„bolas**,
w se yoh wypraw,ch my-i^PStK5?  nie upadnie jeżdzieo, schyliwszy rię 

....................................... pod brzuch wserzohowoa, ma możność przroię-

gnieoie..

że

me mają- Bieda ioh 
mają pod stopami!

Jest wszelkie prawdopodobieństwo — 
tak jest

Ludzie specyalme naukowi, znani w sze­
rokim świeoie uczeni inżynierowie i geologowie, 
obeznani wzorowo z pokładami warstw ziem­
nych. z jej siodłami, łupkami, szczelinami pia- 
Bkowca, 1 niobami źródłami i *. d. orzekli zgo­
dnie, jeden po drngim. że w Suożnoj, zwlass- 
3za na Siai-owoe, poważnie spodziewać się mo­
żna odkrycia ropy.

R  izunna się, aie w 40 łokc'aoh, ale zaa- 
ornie głębiej i głębiej tak, iak się te stało pray 
innyoh istnieiąoych żróiłaohnafty. Od stu k ilka 
dziesięciu do 300 metrów głębokości i więcej.

Panowie i Panie! Mamy różne, nieprzeli­
czone sKarby w łonie świętsi ziem naszej. Je­
żeli maoie mzteryalŁą możcośó do tego, wydo­
bywajcie je. Wy, jako dzicoi tej z*cna, posia- 
daoie p awo do niei, większe n;ż obookraio^oy, 
jrąga ąoy nieraz nasze' nazwie, na rym ojuom 
i matkom W ięo w imię wielkich oboi -ązków, 
w imię przeszłości i popiołów naszych, poprzed­
ników, idźmy naprzód u racą i nauką, a u- 
szozęś iwimv cały naród Dając godziwy zaro­
bek naszemu ludowi i naszym rękcdrelmkom, 
pozyskamy ioh seroa, przygarn etry ch do sie­
bie, a sami staniemy się silni»iri. Bieg wieków 
tego wymaga. To obecnie nasz Grunwald, Cho- 
oim, Wiedeń i Samosierra 1 Poaaimy wszyst­
kim i wszędzie, żeśmy nietylko na pola oręż 
nem, ale na kaftdem, zatem i na ekonomioznem, 
nieodrodni synowie tam ty oh bohaterów !

Bobowa d. 14 * tyczni* 1837 r.
Dr. Francitztk Gumowiki.

Polowanie na kresach cywilizacji.
Uboga nasza literatura pedróżnura wzbo-

f aooną została w roku bieżącym dziełem dr. 
ó z e f a  S i e m i r a d z k i e g o  pod ty t.: „Na 

kresach oywihzaoyi**, listy z pod .óży po Ame­
ryce południowej, odbytej w roku 1892 (Lwów, 
drukarnia Związaowa). irieła tego nie możemy

ła-kawe i dają się z łatwcśaią podje -haó na 
odległość kilkudziesięciu kroków, uoiek*. ąo w 
powolnym galcpie In " z wyciągniętą oiekawie 
Bsyją przypatrują się naszej karawanie

P o l o w a n i e  n a  s k u n k b a .  Podłożyw ­
szy kulbskę pod głowę, otulony burką, 
małsm właśnie, gdy śpiący przy mnie ulubiony 
chart aerwal się, warcząc ; tej chwili rozległ 
się wystrzał i ujrzałem Filipiaka (służącego) 
z trjucafująoą miną podnoszącego ooś z ziemi. 
Przy świetle księżyoa z daleka już poznałem 
w npolowanej zwierzynie ekunksa (Mephitis pa- 
tagomoa), krzyczę więo Filipiakowi, żeby go 
cisnął jak najdalej, bo nas na oałe miesiące 
zapowietrzy. Kuoharz mój jedcak, mająoy po­
wonienie niezbyt czułe i mało b;egły w zoolo­
gii, zaohwyoa się dalej pięknem ozarnem futer­
kiem w białe prążki i obraca swoją zdobyoz 
na wszystkie strony.

—  Rzuó to do dyabła! — krzyczę mu znie­
cierpliwiony.

— Kiedy, prorzę pana, to takie ładne; było­
by na mufkę dla żony... W  oałyiu W łocław tu 
takiej nie ma!

Nare*zoie jednak i Filipiak zaczyna od- 
ozuwać, że zapach skuuksa ma mało wspólnego 
z perfumami, i o ska go do jeziora. Szczęściem 
jeszcze zwierzę zabite na miejscu, nie miało 
czasu smrodliwi] swej oieozy wypuścić. W szy­
stko wraca do dawnego porz^dkn. Mija wszakże 
zaledwie kJka min'*t gdy warczenie Kruczka 
i dwa strzały z dubeltówki znowu nas alarmu-

Cucąo użyć „oolas** jako m aozrgi, skręca 
?si« je w  sposób podobny j*k linki stra­

żackie, tak, aby dwie kuli były ze sobą mo- 
ero związane, gdy trsaca służy zs rękojeść. 
Oo polowania i wojay nżuwają się kule oi^ż 

(jrze- kis, kamienne lub metalowe; na strusie — ma- 
’ łe kulki żelazae lub ołowiat s ; wreszoia duze 

kole drewniane (potreraa) służą do chwytania 
znarowionyoh boni.

P o l o w a n i e  n a  d z i k i e  k r o w y .  
Stado krów żyje niekiedy w ■ stanie zur.ełaej 
dzikośoi, tak, iż zaganiać nę pastuchom do za­
grody n-e daje weale, a ilekroć wypndnie po­
trzeba zaopatrzenia się w świeże m<ę«c dla ku- 
ohnir należy urcąazaó na mc polowanie podług 
wizelkifh prawideł satuki myśli w»ttiej. Przy­
znaję się, że trochę mi się śmieć choiało, gdyś 
my we dwóch ostrożnie podjażdżaś zaczęli sta­
do krów, pasące się w oddah. kryjąo za kraa- 
ki i skały, z wincheitram' w ręku, gdy jedno­
cześnie gromada piów uair towarzyszących, 
aabewiała zwierzyna u.udaniem. Ubliżywszy 
się na odległość stu kro .ów. itrwliliśmy raLom 
dc wybranej krowy, która lekko raniona, za­
miast uciekać, rzuciła się na nas z całą furyą 
Gdym njraał ostre jak bagnety rogi o kilka 
kroków od siebie, śm>aó mi się odaohoiało, i 
wymierzywszy m-ęazy oczy, dragą kulę puści­
łem, leoz zwierzę twarde miało ty c i* : podziu­
rawione kulami, obfioie krwią brooząo, krów* 
jeduem wierzgnięciem wyrwał* się z jębów  
*kowyozącej zgrai brytanów i znowu, do mnie

ją. Chwytam za karabinek, m śląc, że nas In-j a*.oozył*. E ipiero kula, wsadzona w czoła z 
dyame napadli ; i cóż widzę? Oto Filipiak uga- cdległośoi k;lku kroków, położyli ją trupem.

Sługa ze zręonnośoią gauozu*a zi t rai się dc o-ma się za postrzelonym skunksem, okładaj ąo 
go kolbą. Tym razem zwierzątko, broniąc się 
rozpaczliwie, pokazało w oałej pełni, co potrafi. 
Psy, stuliwszy ogony, skomląo i ozjayohająo, 
uciekają. Filipiak ciska nową zdobyoz jak 
może na dalej i idzie spaó, nabiwszy ponownie 
lankastróa kę.

P o l o w a n i e  n a  s t r u s i e .  W  leoie po­
lowanie na te ptaki jest t*rdzo trudne, ohoó 
wiele ioh się spotyka, a oo do mme. przyznaję 
ze wstydem, że wypuściwszy z odległości 200 d o

praw lenia zw ierzył/  i zanim -ladjerh** paro­
bek z juuaneni' mułem po mięs c. jyż kawał 
pieczeni rumienił się nad ogniskiem Krowy 
vsz*kte prrez psy podrażnione, nie okazywały 
bynajmniej pokojawego usposobieni* i re* 
ifzp ze  byliśmy przedmiotem szarży zaciekłej 
jakiejś krariantej jałówki, od której pług* ra­
tował się ucieczką na Komu, i* zaś, zaskoczo­
ny znienacka prry ognisku, miałem ęrżez ohwi­
lę mniej przyjemne wrażenie, widząc rogaty

Z izby sądowoj.
Mflsdeń 14 styosnia.

(Morderstwo aa pomocą bomby dynamitowy).
N* pocrąiku piooein, który ro*pjc*ął się aeao- 

raj odoiytano akt oskarżania. Według bmaiema je- 
jje n$oe miał* się jak naitę;iuja:

W  dniu pamiętaaj d u -* 7 , która nawisdaiła 
Wi»d-ń pr*e#*ł«go lata, w»dar«yła się na ulicy C* 
iar*a Jó*rf-. w pracowni ślurana Basnha Inna ka­
tastrofa, której ofiarą padł 17 Itmi czeladnik Jan 
Geritman Po południu, ktady sam praeorał w war­
sztacie zjawił się jakiś nieznajomy, któ*y mu wrę- 
osył pudełko tCKturowe, zawierające niby to model 
nowej maeryny. Oddaweiy pakiet, nleznzi.my odda 
lii się szybzo, a Geritman wziął się do otwierania 
pudełka. Z»ledwie jednak poozą! odrywać tekturę, 
nastąpił straBzny wybnch, ka -rałki r . szyny piekieł 
nej rozerwały i teezjzęśh wemu chłopakowi pierei i 
żołądek i poraniły mu oięłko twarz i ręos. Gerst- 
man zmarł po da^oL godzinaci cięfkich mąk. Przy­
były potem majster, dla którego, jak się póżuiaj 
pokarlo, przygotowaną była owa arstrri oiekielua, 
stwierdzić już tylko mógł śmierć nieiroięśliwogo.

Woioraj ridbył» sij przed 3ąd3m rozpraw* 
p mc wko posądzonym o zbrodnię mechanikowi Fo­
lkowi i żonie Btzcha. Bozprawom przew odroczył 
radzoa Bolsinger. Fook ma lat 34, poohodti z Nen- 
siedel, wspólmczka jage Baschcwi. jest 26-letnią ży­
dówką z Węg'er. Oakaria-ie wniesione przez pro­
kuratora, obwinia Jaua Focka że popełnił skryto­
bójstwo zapomorą materyałów wybaohowyoh, a Pau- 
linę Basch, że współdziałała w zbrodni. Współ rina 
Baachowej jest tem p.awdopodobniejezą, ie wedłag 
wszelkich pozorów Fock utrzymywał stosunki z Ba- 
schowąjnźod dłuiszego czasu, stąd też zamach zgn 
tcwany Basch.-wi, którego on przypadkiem tylko 
nio stał się ofiarą, był może z góry przez obu 
oskarżonych ułożonym planem w celu pozbycia się 
osoby B-.echt. Prór* tego jako dowody przeciwko 
Fuckowi etwierdzono, io posłani -o oddający Geras- 
maunowi p»ezkę wyr zaie zaznaczył, jżi jest ona 
przeznaczoną dla Bas-iha. Wiadomo rówmeż, ie na 
krótki ozae przed zamachem kupił Fock w sklepie 
Lei.benfjrrta */4 fanta prochu strzelniczego. Wreszcie 
aeznał świadik Buydi, że na ailka godzir przed 
eksplozyą, widział Focka, niosącego paczkę W towa­
rzystwie omego mu ozlowfika, kierująoyoh się ku 
ulicy Cesarza Józefa. Trzeba było tadrak wysznLaó 
doręczyciela owej paozki a stwierdzoną było rzeczą, 
że I  och nim ni< był, Policy) udało się wykryć 
owego posłańca. Jest nim niejaki Flor-an Hanka, 
pochodzący z Altstadt na Morawach, który zemał, 
iż w dzień zbrodni szedł on ulicą Wallensteina 
a nie znając Wiednia, pytał przechodniów c d-ogą. 
W  tem przystąpił do niego Fock, (którego przy 
k^nfrontacyi Hunka poznał) i zapytał go, czy by nie 
zechciał zanieść paozki dc niediueko stamtąd mie­
szkającego ślusarza ; Foek kazał mu jeszcz* na kar 
cie pocztowej napisać adr-s Bi scha co też Hunka 
uczyni1. W  nagrodę *■, fatygę cał mu F o c h  60 ct.

Wtedy Hanka, który niósł zc eobą dośó ciężk. 
worek, wszedł do najbliższej bramy, by worek, za­
nim polecenie Focka wykona, zLiyó na chwile 
u stróża. Gdy potem wyszedł nc ulicę, Focka już 
nie 1 yło. Dowód alibi nie udał się Fockowi, gdyż 
świadkowie Wenger i Cerny, na których się Fock 
powoł-w ił, że z nimi spędził ów dzień pamiętny, 
zeznają, iż Fook przynył dc nich dopiero po kata­
strofie. Dowiedz-oną jest również rzeczą, że Fook 
na krótki czas przed zamachem zmieniał ubranie. 
Jedynym motywem zbrodni jest, jak się zdaj®, ohęo 
zamordowania Basoha nie tylko w cela utrzymaniu 
stosunków z jego żoną, gdyż te, o ile przypuszczać 
można, trwały już poprzednie, ale razie w celu zu-

Fok mógł ją sam sporządzić.
Ma trm skończono pierwszy dzień rozprawy

K R O N IK A .
Lwów 15 stycznia

Mianowania. Są*, krrjowy wyższy w Kraku 
wii zamianował praktykantów sądowy-h Bronisła­
wa W ojntrsLiigo, Mzryana B,otaickisgo, Fraieiszka 
Franzowicza, dra Maryani Langa, Stanisława Sma- 
gowicza, dra Władysława G -oyeekiego, MieciTsława 
tajdukinwiozf, Aleksandra Bóiyakiege, dra Karola 
Jakubówikiegc, SVojcieaha Ciochonia, Mieozyaława 
Mcssora i Józefa Dutkiewicz*, tudzież zanaydzta 
adw. dr. Brouj»ł*wa Kreisli i adjunkta ei dowego 
w Serajewi® Teofil* Tomickiego auszultantami sa­
dowymi.

W szkołach ludowyoi mianowani: Władysław 
Jasiński kierującym w Jaryczowii Nowym, Stefan 
Arbeebausr naucz; -ci- om w Sielcu, Mikołaj Maksy 
miak kisr. w Pidhorodyszczu, Lakasr Rtadial nauoz. 
w HUdkach, Zygmunt Wolski at. nano* w Koso­
wie, Boialia Carina mi u. w Jeómierra, Filipina 
Sznmsaa ml. w Mikalińcach, Teofil Mikulski kie*-, 
w Podmiohalu, Mtrya Nowicka st n w Zzbrzy, 
Włodzimie z Zaluzny naucz, w Czernicko wie, Stefan 
Zwaryor kier. w Baworowie, Piotr Lamwiec kier. 
w Sieteszy. Wrwriynieo Jarus* naucz, w Giedla- 
row«j; Wiztor Oienak w Brzozie zrólewskiej, Fr. 
Kupkz w Majdanie Górnym, Wanda Biegerówna m. 
naucz, w Kcmieniu, Jan Grzebieaiowski st. nanos., 
Elżbieta Pociejćwna st. c. i Julia Griebieuiowski 
mł naucz, w Żydaczowie; Otylie Babinowiczówna st 
nanos, w Krakowie, Franciszek Swossowski st. n. 
n Br wir Str-iisłew Woźny i Józef Wierzbiczi st. 
naucz, i Joanna Kiełbasówna mł. n w Kołaczy oa oh, 
Winoenty Zgnc kierującym w Suczawnicy, Franci­
szek Ireutfi kierująoym, a Jan Nebelazi st. naucz, 
w Złoczowie.

Snplentami gimnazyal tymi mianowani: Bole-
fław Błażek w Stryju, Antoni Panek w* Lwowie, 
Włodeimierz Połotnicki w Stryju, Bogdan Hoff 
w Kołomyi.

Dar cesiirskl dla Rusinów Cesara Drzezn. 
ozył z dochodów rządowej lote-y., która odoęazie 
■i® w ozerwou b. r sześć tysięcy zł. dl;, ruskiego 
„Domu narodnego** w CzermoworoL na bursę dla 
ubogich studentów.

Śledztwo dyscyplinarne zostało wytoczone 
przeciwko kilku heięŁom ruskim, którzy na rozmai­
tych *( oraniaoh i w gazetacL zwalozel' w spoaófa 
podburzający nowo założone rusko-katolickie Towa­
rzystwo „Sojusz**.

Kolędy odśpiewają w kościele archiiatedral- 
nym łaó. podozar n siy o god* 12 w niedzielę 17 
b, m uozn twie zakładu ormiańskiego im. Torosie- 
wiozą Dod kierownictwem prof. M. Siguio.

Figury I omamentr dekoracyjne Obeonie 
jest we Lwowie jedna tylko praoownia dekoracyjna 
prof. Marconiego, która od lat Kilkunastu adobiła 
nenie gmachy, kcioioły eto. W  tyoh dniach za‘  
otwierają młodzi artyści i.aką pracownię, t. j. p. 
Antoni Popiel, zaauy, Dardeo zdolny artysta rzeźbiarz, 
i p. Eamand Pbgzewski, były modeiator ornamentów 
u prof. Marconiego. W  nowej pracowni pp Popiela 
i Pliszewakiego wykonywane będą figury i oma 
menta do dekoracyi fae»d, pi zeJeionków, eslopów 
itp., jakoteż wsrilKie modela piasty ozne do metalu, 
kamienia, drzewa i ceramiki

Navvy urząd pocztowy otworaonyn. eostauie 
z dniem 16 b. m. w Koniusjkowie w powieoie 
urod«bim

Z Czytelni katolickiej w «  wtorek dnia 19
styoznia b. r. będzie miał odczyt p. dr. Józef Źu- 
lińek: „O Franciszku DncuińsKim1*-

W drodze licytacyi sprzedane zostały wczorrj 
dwe domy, » mianow:\ie: hotel angielsk przy ulipy 
Karola Ludwika, dawniej własność p, Władwsława 
Barącza, byłego dyrekton teatru hr Skarbka, nabył
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właściciel kawiarni „Grand" p. Józef Ehrlich za j 
94.065 złr., a dom po zbankrutowanej firmie banko­
wej Goldstern i Loewenherz przy nl. Hetmańskiej 
1 5 nabyło towarzystwo zaliczkowe za 95 600 iłr. 
Na hotelu angielskim oiężyło długów przeszło 
100.000 złr., z których prawie *|4 wyzosiZa wierzy­
telność banku hipotecznego.

Kontrakty kupna i sprzedaży zawarto w oeta-

Straszny wypadek zdarzył się kilka dni temu 
w pociągu kuryerskim Paryż-Bruksela. Pod gtacyą 
Hal, gdy jeden st jadących wyjrzał oknem, pędzący 
i  przeoiwnej strony pociąg oderwał mu głowę od 
tułowia.

W sprawie mowy p. Lewakowskiego dono­
szą do Gazety Narodowi, iż kilku posłów polskich 
wraz z p. Abrahamowiozem, [spostrzegłszy, że p. Le

tai oh czauaoh we Lwowie następujące: dr. Waygart, ! wakowski swcją onegdajezą mowę w Btenogramie 
O. Schcall, A. Hubicka i F Gniewosz kupili od El. suptłoie przeinaczył, zażądało od prezydenta izby p.
Motylewskiej dom przy ul. Żółkiewskiej 107 A. za
22.000 zł., Edw. i Pepi Reehter od Heleny Szy­
dłowskiej dom przy ul. Sykstnekiej 1. 88 za 39.400

Elłbiata Sawczyńska od Franciszka i Maryi Ni- 
żałowskich dom przy ulicy Garncarskiej 1. 84 za
24.000 zł., Helena Paszkiewicz od Ed., J. i Em. 
Friedriobów dom przy ul. Koralnickiaj 1. 8 za
61.000 zł., Staniuław i W. Langie od Feliksa i Ja­
dwigi Zandler dom pray ulicy Szeptyckich 1. 14 za 
20 000 zł., Msilech i Mojżesz Posament od E Iw. 
Bernoleka dom przy nl. Boimów 1, 19 aa 91.000 zł., 
Mojżesz i A. Lubliner od Leopoldysy Barewicz dcm 
przy nL Kazimierzowskiej 1, 48 za 58.000 zł., Me- 
nasche Fisoh od Leiba i Sam. Schwiegerów dom 
przy mL Słonecznej 1. 29 za 48.500 zł,, Władysław 
Misiswica od Wandy Signio dom przy nl. Kocha­
nowskiego 1. 10 za 20 500 ił.

Tow lek krakowskie krząta się gorąoo około : 
zebrania polskiej terminologii lekarskiej, która ma 
być ujętą w słownik. Słownik taki został już raz 
wydany w języku polskim; opracowali go niałyjący 
już profesorowie uniwersytetu jagiellońskiego Oettin* 
ger i Janikowski. Słownik ten jest już wyczerpany. 
Wybrano tedy umyślną komieyę, tak zwaną słowni­
kową, która już wykońo»yła cały materyał podsta-

Chlnmockj’ego, aby fakt ten napiętnował w pełnej 
izbie jaeo nieprawidłowy. Żądaniu temu jedi.ak wi­
dział się p. Cblumsoky zmuszony odmówić, bo od 
szeregu lot utartym już jest zwyezaj, że posłowie 
swe mowy, przygotowane do druku podług zapisków 
stenograficznych, poprawiają. Przyznał atoli p. pre­
zydent, iż poseł Lawakowski istotnie przebrał mia­
rę w przerabianiu swych przed forum parlamentu 
wygłoszonych Błów i myśli.

Straszna zbrodnia pod wpływem wódki. Z 
Tomaszowa Rawskiego p iszą :

Jed*n ze strasznych dramatów, spowodowa­
nych alkoholem i moralną nędzą, rozegrał się W 
tych dniach tutaj.

Mieszkał tn z żoną i dziećmi stolarz Franc. 
Seymak, a przy nich mieścił się brat Szymakowej 
Grzegorz Zygar, pracujący w fabryce Piescha. Kie­
dy Szymak powróoił nad ranem z jednaj za swych 
złodziejskioh wypraw, żona poczęła mu prawić mo­
rały, _ w odpowiedzi na co ogłuszywszy ją uderzaniem 
pałką w głowę, nucił się na nią z nożem, chcąc 
jej noiąć ręce, które też rzeczywiście poprzerzynzł. 
Zbudzony krzykiem siostry Zygar zerwał się ze snu 
ale zanim zdołał stanąć w jaj obronie, Szymak rzu­
ciwszy się ku niemu, rozpłatał mu głowę, a nie po

dług zasad kierunku postępowego wydaje nam się 1 nie można im zrobić żadnego zarzutu; a już 
moźs zacofaną, dziwaczną przestarzały. Forma pod- j wręoz nieprawdopodobnym^ jest zarzut p. Ste- 
lega wymaganiom czasu i z czasem traci swą war - ( fanowicza, jakoby na całej długiej przestrzeni 
tość; absolutne piękno jednak, głęboka i z prawdzi- ■ od Kimpclunga do Dorny nie było ani jedna- 
wego natobnienia pochodząca myśl kompozytora — 1 go 20 letniego dizawa. P. Stefanowicz przy- 
w niektórych utworach przezwycięża dziesiątki, a j rzakł sam to sprostować, a jednak tego nie 
nawet setki lat, z&ohwyoa nas bez względa na od- i uczynił. Początkowo nie posądzał mó w ca p. 
mienny i coraz wybredniejszy nasz smak artysty- , S, efauowicza o złą wolę i gotó w by ł raozej 
czny — tak jak zachwycała naszych pradziadów, przypuścić, że podczas objazdu tej przestrzeni 
Do tego rodzaju dzieł należy przedstawiona wozo- usnął on w powozie, po ostatniej mowie ]ego 
r*j oper* Doni*etti’ego „Łucya z Lammermooru*. ntoli musiał mówca nabrać innego prze Konania. 
Niektóre ustępy tej opery, jak wspaniały sekstet j Zaprzecz* dalej minister opowiadaniu o 
i następujący po nim finał 2 go aktu, a w nastę proeeraoh fandus u religijnego z baronem Pop- 
pnym akcie scena obłąkania, pięknie odśpiewane t Derem, powstałych skutkiem złej administraoy. 
zawsze zrobią głębokie wrażenie i wywołąją p o -1 drugiemu zarzutowi, jakoby nikt już nie 
tężay afekt, a piękne melodye, których nie brak i ohoiał kupować drzewa od administracyi fun- 
w Łneyi, mimo okropnie banalny akompaniament duszu religijnego. Poseł Stefanowicz, jak twier- 
orkiestry, nigdy nie stracą swej świeżcśoi i uroku. , dzi minister, sam starsi się o zawarcie kon- 
Jeżeli dodamy, że wczorajsze wykonanie tej opery; traktu leśnego z funduszem religijnym w 
było pod kzżdym względem doskonałe dtięl i soli- lipou zeszłego roku, a to oo do lasu za­

kontraktowanegostorn, dobrze wyuczonym chórom i wzmocnionej 
o ile mcżucśsi orkiestrze — to naprawdę wypada 
nam żałować, że podobno nie usłyszymy tej opery 
W tym sezonie po ras drugi.

wowy. Dalsza praca poświęconą będzie uzupełnieniu P y ta ją c  ua tern, obciął oba uazy. Nieszczęśliwy 
słownik, wyrazowaictwam poszczególnych ga2, zi tylMMzoze m,«U zd i przytomności iż rznc,ł się do 
nauk lekarskich Incieozki. Znaoząc za sobą krwawy ślad, biegł przed

... , , , , _ T . . . j siebie na oślep, aż na ulicy Brzostowskiej zwalił sięMleczarnie włośclaiskle. W  miarę zmniejsza- jłk  kłoda p 0^  - ' owieBiono do J3ipitaIa w
ma » ,  obszaru g mpodarstw włościańskich i w mk- \kb6rym dotąd walczy z niechybną śmiercią.

r _ iiejezająeyeh s ę o . w *. nPr*w7  ro !n ł Zbrodniarza ossdzono w areszoie, a nieszcię-
sbożowych, dochody z produkeyi nabiału odgrywają 
coraz to ważniejszą rolę.

Warunkiem uzyskania korzystnego zbytu dla 
produktów nabiału jest jednak wielka ilośó, a zara- 
«em jednoetajnośó towaru, na którą gospodarz, nie 
rozporządzający odpowiedniemi mazzynami zdobyć

śliwa, okaleczona kobieta ze swoim drobiazgiem zo­
stała bez cbleba i dachu, mieszkanie bowiem zostało 
opieczętowane.

Czworaki- W  Łagiewnikach pod Krakowem 
powiła żona parobka Malaro, czworo dzizoi, trzech 
chłopoów i dziewczynę. Jeden rhłopieo umarł,

•ię nie może, a rrięc tylko zakładani* spółek mle-I ^  ^  z matką znaJ‘dnj% si,  w dobrem ldrowin,’
oaarsidcb doprowadzić może do celu. | Stow. poUkle Strzecha w Wiedniu urządza

Wychodząc a tego założenia, władze puhhezna ^  6 j J  fb wieozor#k koltyumoW7 p u z o n y  
tak państwowe, jak krajowe, stowarzyszenia rolnicze j B ki#m#Mem) w Bali fMtynowej resursy kupiecki*)
i jednostki gorliwe o dobro publiozae, zajęły się 
■w ostatnich latach gorąeo popieraniem rozwoju epó- 
ha. mieozarskieh. Ministeretwo rolnictwa udziela 
każdej sowo powstającej spółce, dającej gwarancyę 
to»w0ju, zupełaia bezpłatnie wsz*lkiok potrzebnych 
Przyrządów w wartośoi mniej więcej przeszło 600 
*łr. Wydział krajowy udziela pożyczek bezprocento­
wych pod bardze korzystmymi warunkami w kwo- 
kch od 1000 do 2000 zlr. Nadto posyła do miej-

(Festraal des Wiener kanfmannizohen Vereine») I Jo 
hznaesgasse 4, na doobód „Przytnlizka polskiego* 
w Wiedniu. Wieczorki te gromadzą zawsze licznie 
Polonię zamieszkałą w stoliey naddunejskiej. Prócz 
rousaitych niespodzianek, przygotowanych przez ke- 
mitet, punktem kulminacyjnym zabawy będzie mazur 
odtańczony w koBtyumaoh narodowych. — Podezas 
kiermaszu odegrane zostaną ulnbione utwory kom­
pozytorów polskich przez muzykę wiedeńskich strzel- 
oów (Wiener Scbutzen-Oipelle) pod osobistem kie-•oowośoi, w której nowa spółka powstaje, swego

instruktora względnie praktykant, mleczarstwa na rownictwem Krakowianina Józsf* Kopecki.go, król. 
kjUra tygodni celom dekładnego obzu.jomiem. współ- ok nadwora k,p eiraiBtr**, popularnego w Wis-
Dn SpA*. — óaaI.m ke i nm/m m *ninnlnAw n mlupcnwnl . . r  1

aż do rokn 1898 prian fir­
mę Ortlieb. „Niestety nie mogłem przyjąć 
taj oferty tak z powodu wniesienia jaj ja f 
na 2 ł/* roku przed upływem obecnego kon- 

Łnoyę śpiewała wczoraj p. Camilowa i odnio- [ traktu, jak i ze względu ns niezwykłą soli- 
eła nietylko sukces, leos prawdziwy tryumf. Pilne dnośó firmy Ortlieb. Daleki jestem od tego, 
studya, którym artystka oddawała się prz^z dłuższy b f  domyślać się związku przyczynowego po- 
ozas w Paryżu nie zoztały bez owocn, wczorajszy między tym ujemnym reaul atem starań, a mo-

A .  S Z E F F E R
wstawia aałs uczęU i pojedyżcze zęby, Ormizńikt S, 

L ek arz  ch orób  k ob iecy ch  1 i k n u e r
D r. Z y g m u n t  G e m b a r z e w s k i

b. Mjztent ęrof. B3kitan«ky’e|to w izpitalu chorób kobie­
cych w Wiednia, b operator kliniki położnicze) prof. G, 
Brzuzz w Wiedniu i kliniki chiruriicznej pref WOlflerz 
w Grzcu po studiach na kl nikach pro) Liopoldt. w Dreź­
nie i Oiih&mena i Bi-linie. oitadł we Lwowie t ordynuje 
od godz. i  - 6tej po»oł Dla ubogich bezpłatnie o i  9 -ICrtr 

rano uL Jegi Uońika 1. 7 I. piętro.

Spscysiieta w chcribicii żołądki, kiszsK i vąiriby
Dr. Eug. Kozierowskl

ordynuje od t —10 r«** i ed 3—1 po południut -10 ramo i od 3—i 
ul, Koptmika U 8.

D r . J a n  P a p ć e
8ekundaryusz eddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpital* powa*. we Lwowie 
ulica Piekarska 1. 4 I-sze piętro. Ord. od S—5.

występ p. Camilowej, niekłamany zaehwyt i gorące 
owacye publiczność, ze wszeoh miar zasłużone, są 
pięknym rezultatem wytrwałej pracy. Głos jest 
pięknym i świeżym, jakim był zawsze, natomiast 
nieskazitelna czystość intonaoyi, poprawna koloratu­
ra i gra prawdziwie dramatyczna o subtelnych od­
cieniach podniosły się do perfekoyi. Nie było więo 
końca burzliwym oklaskom dla tak sympatycznej 
artystki i Lwowianki; prócz tego wręozono wczoraj 
p. Camilowej przepyezny wieniec laurowy.

Edgar p. Myesngi, to kreaoya wielka, wspa­
niała, skończona aż do nsjmnisjciych szozegółów 
i zazna nam zresztą doskonale z poprzedaioh sezo­
nów operowych. Przy niezrównanej miękkości, któ­
rą artyeta wl»ó potrafi w części liryeene pirtyi.

wą posła Stefan o wieża, ale m cżliwsn jest, że 
w przeciwnym wypadkn mowa jego wypadłaby 
była łagodniej.* Omawia następnie mówoa 
siozegółowo i w duchn poobwalnym. go*po- 
darkę leśną na Bukowinie, dalej napowiadr 
w niedalekiej przyszłości założenie fabryki cu­
kru w dobrach fanduszu religijnego. Cc do 
febry kacy i cementu zbija twierdzenia p Stefa­
nowicza, przyozem znów daje do zrozumienia,, 
że z po«la tego przemawia animozja, gdyż sam 
starał się o objęcie pokładów kamienia oemen- 
towogo. Właściwie powody mowy p. Stef ano 
wiozą *ą zdaniem ministra natury poli y o n e j, 
p. Stłfanowioz bowiem należy do tego st on- 
niotwa na Bukowinie, które ehcialoby r o n ić

nadaje tyle ziły głosu, gdzie tego potrzeba i tyle I kompleks dóbr fanduszu religijnego i dop ‘ o 
dramatyeznej potęgi swojej grze, że całość wywo- | wadzić do paroełaoyi, na oo rząd nigdy s ję nie
lać muzi zawsze sz&louy entuzjazm, eokolwiekby 
śpiewał p. Myszuga.

Powiernikiem Łuoyi był p. Jeromin i nie- 
mniejezy odniósł tnkees jak zwykle, zwłaszcza, że 
partya ta leży nadzwyczaj dobrz* w głosie arty­
sty, który wczoraj był doskonale dysponowanym. 
Obsypano więs artystę zerdeoznenii oklaskami po 
aryi 2-go aktu.

P. Górski w roli Astona cieszył się powodze­
niem i misł chwile zzozęśliwe, do oółośoi doakonałej 
przeszkadzały mu wytokie tony, których nie szczę­
dził niestety kompozytor.

Chcąc byó sprawozdawcą sumiennym, niepo­
dobna zamilczeć, że pp. Jeromin i Myszuga śpie­
wali wczoraj niestety po włoska. Nie ulega wątpli­
wości, Lt słuchamy chętnie włozzczyziy od rodowi-

zgodzi.
Porównanie Bukowiny z Bośnią nie ma 

sensu, gdyż stosunki w obu tych krajach są 
tak niepodobne, jak niebo a ziemi*. W  końcu 
zapewnia minister, że etaraó się będzie o to, 
aż*by greoko oiyentalny fandu»z religijny za­
chowany był dla swoich oelów, ale z drugiej 
strony nie zapomni takie jak wielkie obowiązki 
ma ten olbrzymi majątek względem krtju 
(Oklaski)

P. P a 11 a i interpelował rząd, ozy jeszcze 
przed wejściem w żyoie nowego kodeksu kar­
nego wnieść nowelę, nakładającą kary za na­
kłanianie do gry giełdowych i zaohęoanie do 
niej niadoawolonemi reklamami.

Minister handlu aawiadomił izbę. że usta-

hików z techniką i całą manipolaoyą mleczarni
Towarzystwo Rolnicze Krakowskie wyda w 

ńajbliiszym czasie broszurę, zawierającą dokładne 
Wskazówki d)a zakładających mleczarnie wlościań- 
®kis. Wreszcie osoby prywatne, przedewszystkiem 
^ięła 1 właśoieiele większych dóbr zdobywają so- 
bie wielkie zosłngi przez zachęcanie włościan do za­
łożenia spółki i prze* stawanie na czele not?ego 
przedsiębiorstwa.

Z przodstawionego stanu rzeczy wyaika, że 
obicna chwila jest nitzwykle dogodną do zakłada- 

a włożoiańskieh spółek mleosarskich.
Uprasza się wszystkie pisma polskie a szcze­

gólniej Indowe o powtórzenie ezezegółów tu poda- 
nyeh calem zachęoania jak najwięcej wai do wetą- 
pienia w żlady Królówki, Łęk, Haczowa, Klim

gryuis. uauwuruegu Jt/pcuuiaLra*, pupui»rn*go w yvio- i
dniu dyrygenta i znanego ze swej podróży artysty- j 
oznaj po Afryce. \

Fanty lub kwoty pieniężne na cel powyższy 
można nadsyłać do lokalu komitetu VI Gumpendoifer 
Strasse 85, II piętro, drzwi 8, gdzie również zapro- 
szepfia i bilety wstępu po 1 zł. 50 ct. od osoby, a 
po 4 r i . 50 ct. familijne nabyć można.

Najnowszy system karania śmiercią zbro­
dniarzy W etanie Pensylwania w Północnej Ame­
ryce zmieniono system elektrycznego zabijania zbro­
dniarzy na —  duszenie. Odbywa się to w nasię 
pująoy eposób: Do celi, w której zbrodniarz epi,
wpuszczają w nooy pomału gaz, tlenek węgla, bę­
dący jak wiadomo bardzo silną trucizną. Zbrodniarz 
we ime wdycha ten tlanek węgla 1 umiera, nie 
wiedząc o tern i be* żadnngo bólu, Oezywiśoie ska-

tych Włoohów lub nawet artystów polskioh, którzy i wz o udziale Austryi w międzynarodowej w y­
bawią ustawicznie za grauioą, lecz artyści, którzy [ stawi* pary.kiej uzyskała sankoyę oesarską.

Następne posiedzenie dziiiaj.
Cetynia 15 styosnia. Obokód dwóobsetna 

roeznioy sałożenia dyn^styi Niegoszów rozpe- 
Wyraiamy to życzenie przsdewszystkiem w in- ozęł się onegdaj wieczorem wystawieniem na 

teresie samych artystów choąo im zapewnić dalszą widok publiczny w oerkwi katedralnej śmier- 
sympatyę publiczności, w interesie pnblicarości,» telnyob snoaątków załoiyoiela tej dynastyi noe-

- - - tropolity D*niły. Wozoraj odbyło się żałobne 
nabożeństwo za duszę Daniły w rbeonośoi oa-

od kilku lat występują li tylke na scenach poi 
afcioh powinni się pozbyć nareszoie niepotrzebnego 
balastu i przyuczyć partyi po polsku.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST SCHELLEŃBEftG I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmaohu 
dyrekcyi gai. Tow. kredytowego ziemskiego 

poleca

P R O M E S Y
na losy pażstrowe * r. ką 1860 do cłąfnieafc 1 lc 

tego 1807 po zł 4 60 wraz z* at implem 
S M r a t  w y fr a n t  *Ip. 3i) >.«k9U

oraz
LOSY NA SPLńTY MIESIĘCZNE
pod najkonyRlniąjis/:ad w&runkaa

Wydawnictwo gazry loaowań .Nadztaia, pr* • 
numerata ręczna zł. 1 70, aa erowiacyi złr 1.80.

która ma prawo rozumieć o ce się rozchodzi na 
scenie, ohoóby to była opera, ą nareszcie w intere­
sie dyrekcyi, której rzetelne starania złożenia pol­
skiego t nsarablu operowego będą daremne, skoro 
ciągle będą natrafiać na opór ze itrony tych wła­
śnie artystów, którzy nam są najmilsi,

Fr, Neuhauter.

kówki, w których to gminach dobrobyt włościan , ganego uje uprzedzają wieczorem o tam, iż w nocy ' 
znacznie wzrósł, dzięki mleczarniom spółkowym. * -

Stowarzyszenie czeskich nauczycieli w  Pradze
postanowiła na uczczenie jubileuszu 50-letni*go pa­
nowania Cesarza, zebrać kwotę 500 000 złr. na 
wybudowanie prsytułku dla sierot po nauczyoie- 
łach. Kwota ta zostanie zebraną ten sposób, iż na- 
nc*ycielstwn oeeakieinu odciągane będą cztery dzie- 
■•ąte procentu od ogólnej sumy płac nauczyoielskłch.

Głee kobiet W Badzie miejskmj. Donieśliśmy 
niedawno, le grono pań z Krakowa postanowiło 
douifgić się przyznania głosu w Radzie miejskiej.
Sformułowaną w tej mierze pety- yę, podpisaną prze* 
przedstawicielki różnych sfer i zawodów otrzymał 
°Uegdaj prezydent miaeta Krakowa. Petycya żąda, 
żeby kobietom w nowym statucie gminnym przy- 
*uano prawo wyboreee we wszyetkioh kołach, więo 
i w kole IV powizsohnem, w którem dotychczas 
pewne klasy kobiet — jak np. nauczycielki —  nie 
hńały prawa głosu Dalej żąda petycya, aby unor- * 
kowano system głosowania, a mianowicie: „albo daó 
kobietom prawo wyborcze tak, aby je wykonywały 
hie przez pełnomocników, lecz osobiście; albo nie 
daó im go wcale, bo nadanie praw wyberezych z 
Pełnomocnictwami jeat raozej zgubne dla praw ko-  ̂
hiecychu. Wreszoie wskazuje petycya na to, że gdy 
*  dawnym statucie gminnym prawo wybieralności 

R adj  miejskiej określone było słowami' -obie-

dadsą mu tak sympatyczny gaz do oddechar.ia. , 
Małpy Jako robotnice Jeden z właścicieli 1 

kopalni złota w Transwaaln prowadził zawsze z so- 
do kopalni dwie małpy przyswojone Małpy te \ 

z zajęoiem przypatrywały się jak robotnicy płakają | 
piasek złoty wodą, a daięki zwykłemu u tych zwie- jj 
rsąt popędowi do naśladownictwa, zaczęły pomału 
naśladować tych robotników i niebawem tak sta- 1 
nomie i dobrze wykonywały swoją ezynaośó, ia 
właściciel kopalni wpadł na pomyeł skorzystania 
a tego i dzisiaj posiada 20 małp prasujących w ko­
palni w miejsce robotników.

Zmarli. W  Przemyślu dr. Mioh»ł Koslowaki, 
anesor m. Przemyśla, b. zastępca burmiatrza i syn­
dyk w 76 r. życia. W  Wadowicach Helena Sawi­
cka, żon* radzcy sądowego. W e Lwowie Karolina 
Ikałowicz, żona ekspedytora pocztowego.

Stan powietrza. T. o 9 rano +  2 R., w poi. 
+  4 R Bar. 766 Podnosi się. Pochmurno. 

SZARADA.
Gdy pierwsze zaleca, a nawet zezwala,
To czwarte z pierwscem atanowozo zabraaia, 
Drugie i trzecie zwierzętom nieznane,
CatośŁ twą wiarę puklerzem osłania.

Gcłogórski.
Okruchy myśli.
Do duszy mężczyzny miłość wkradł się przez

łej rodz ny książęcej, ciała dyplomatycznego i 
dostojników, poczem zwłoki te zanieśli w uro­
czystym pochodzie członkowie rodziny książę­
cej i jenerałowie do grobowoa. W ojsko i olbrzy­
mie zastępy luduośoi tworzyły szpaler. Metro­
polita miał prsemowę, w której wysławiął cne- 
ty założyciela dynastyi czarnogórskiej. Nastę­
pnie miał kuążę Mikołaj przemowę do lada, 

Łaskawym ofiarodawcom za zażyte zabawki i y  której przypomniał walki trwające przez
dla dziew' szpitalika św. Zofii serdeczne „Bóg za. c‘ wa *tuleoia a uwieńczane tak wielkimi rezul-
płaóu. Leontyna Wernerów* t łtłm i dw ’ kl brAterskie) łącznośn między na-

----------------  rodem a khęoiem. Książę przyrzekł uroczyście
f pozostać wiernym tradyeyi rwyoh przodków,

Glosy publiczności.

p o s o s  w i e r a y i u  irmuyGyi wwycn. p rŁ U U K U w , 
e t o n o n u c z n a e  j błagał Boga o błogosławieństwo dla Czsmogó- 

WUdeż ia  i TF' potężnemu rosyjskiemu narodowi

F.-w -̂a- itsiz 15 ityczda (Z Izby handlów*)).
Afscye- aa w.iubc ioiej gal, Karol* Ludwika 8o0 

■ł. a, k. ł)7.6f)dc Sale) Lwowzko-Ozem.-JaMTf
900 zł. w. a, 592 — cc 295.—. Baska hypołeozBbgo pti 
ił. w. a. S95 — ao ł05 ~ . Alt®, jarbarai w S sev  

wie yc 800 zł. w. «, 500.-- 4c SOS,— Irr. bsiowy ws 
gosćw w Sanoku 850.— au. 290.

IilTity mâ ««,WA-5* za 100 a!.; Basku hipot gali.
5 prvc. loo. w 40 lat. 6 yroc a 10 pntc. prmm. 110.lo dr- 
110.80, 4 i pól pron los. w 50 lat. 99.81 do 190,5S, 4 nrw. 
loe w 90Kat »«.70 do 97.41. Basta, kr*., 4 i »roo. Im 
w 51 Uf 100.50 dc 101.20. Baafeskrąj, 4 eros kia. S7 Uf 
97M  io ®3jł0. Tow, kred. gai men. 4 pnn. (i. «*!- 
sya; 97.6} do 9o,80 4 proo. ku* w 4fi i pt. UUea 9T 6® 
dr 98.8i, 4 proc, Ijo, *• 55 *7.6) do 95.3'?.

Wft/ tgŁ, za 100 iŁ: Gal. fusu nroaUacijaaee a prę
07.60 do 98.80, Bakawińałciago fund. froyia 6 pro- .  }»Ae
d o   Koa. Banku tato. b proc (II caU;.) 193.01 d-
108.70 Pożyczki kraj. 6 yroo. idt,—  £ 4  — 4 j prac
— 4 o  , 4 proc. t r. Itfel 97 20 4c'97 9J, 4 p n
po 800 horom 1 rokit i 608 97.20 de 27 9}.

9 .e * u r j. Dukał oesarsid 5.61 do S.7!. tapoleoBaC- 
9-48 do 9-61. Póiinparyał 4.90 do — . Bubel rosyjski 
papierowy 1.26 4o 1J7 l i2 aarek niezaieckich 5t 60 dc 19

WiedeO 14 etyozni*. Notowania wieoacme. 
Kredyty 374 00, węgierskie kredyty 414'— , 
anglobank 157-75, bankverexn 259 50, onion- 
bank 298 — , l&nderbank 250.50, soaatebahny 
364 75, lombardy 91,50, elbethale 279.50, ikoye 
tytoniowe 157.00, runa 244.50, alp;ny 88 60 
renta majowa 101.80. węg. reafca koronna 99 65. 
losy tureckie 52 90, marki 58 80, rabie 127*25.

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący a dniom 1 aąja 1896 (asai krodl .-euroy 1 ui)

De Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
poepiowno cerber*

iT7 \ ti • • • u i j l  13 r470.*™*- 3  ' bratniemu za życzliwość i opiekę iaką otacza 
(Z )  Dzisiejsze obroty odbywały się pod Czarnogórę, 8 i i ,k o  wał zaprzyjaźnionym mo-1 W aw

?  * 7f  j 7 wiadomości. n, ro^, m j przyrzekł eałe swe życie poświęcić | * Krasna, Iwtnleaa. Hy-łft-wa.-n-.rlrlam »ialns rynrrln. S . •> . J I maaawa, Samak* yr*w
wpływem wielu 
Zaniepokoiła
ska, te  ___________________   r ______
i że za jednym a parowców Lloyda zdarzył się \ 
wypadek dżumy. Akoye Lloyda spadły skut­
kiem tego w jednej chwili o 6 zł I * berliń­
skiej gi*łdv wiał także niepomyślny prąd. No-

Z Berliar 4 
2  Krtkcw* Wi«doU 1 
% WrooUwlu .
2 W u iu w y .
MatMy d. prsw Tarnaw EBtiwadtwc i NAdkra*’ 

k1» prstts D«mbioe 
Ohabdwki p rm  Tar 

. . . .  
Z Chabówki prw»n Rs»

S Chabówki praea 3>ra«

Z Kawy roskUJ prsaa

ta arzedewszystkiem wielce Pogio- i tylko dla dobra narodu
U6koe W7bucłdo “ oro7 0 P°wl9,t r ie i Między ludnością panował truday do opi­

sania entur.yazm.
Paryż 15 Stycznia, Senat wybrał 205 gło- 

stubi poaownie Loubata swym prasydeutem
_■ ;  -  w    •__ ______ t- - . r ,* * i Wiedeń 15 s'yoznia. D*isi*j*za Wiener Z%i-

t ogłarza ustawę regulującą .tanowi.! o asy-
tamtej.ze sferj tJ Qbó£  uniwsr.ytetach i politerbcik.ob,

kof wars:T ł ; ustawę przyznają-ą kredyt na udział A -.try i
J  Z  J Z  w ^ y V w ie  pary.kiej, tudzież p,stanowienia,

twnb 1 CtJrl h i   ̂ dotyczące udziału kr*jÓJr r.prfzentowanyoh
!E&dt !h . !70i i I ! 0r^ : ^ W;  ,0AV 'w  Radzie p»ń,twa w tej wystawie. Prot.kte-gu kilku minut obmżył się z 110 50 na 105. 
Jedne tylko akoye wiedeńskiej kolei lokalnej

rzednębiorstwo to zamierza .
tói

zesem jest minister handlo, następnie de wy
, dc

tej wystawie 
ram działu austryaeki.gc będzie jeden z arsy- S

ace przy- i 
renie udział# j 

krajów w wystawia należeć będzie przede-wiadomośoi, że przed
W w  - M W '  W i ę d n i j  1 i

a uaaenem. ( ______   i.» . j i_  - i - ____
Ostatnie notowania

Mfymi są wszyscy własnowolni ozłonkowie gminyu, f oczy, do duszy kobiety przez uszy. |
P cjokt nowego statutu mówi wyraźnie tylko o Kto myśli duto, ten gorzej, jeżeli myśli ;
nW.aystkioh własno wolnych mężozyznach“ . O nau- glapj0 ; kto myśli mało, tem gorzej, jeżeli myśli j
Cięcie tego ograniczenia praw kobiecych proszą więo rozumnie.
Petentki, przyznając, iż możliwem jest, że z prawa yy przedpokoju.
°bieralności ni® zaraz jeszcze zaozną kobiety ko- — Czego pan sobie życzy ?
r*yetaó. — Jestem przedsiębiorcą balów i balików, mam

Z Przeworski nam piszą: Dnia 10 bta. od do wynajęcia danserów znakomitych, ze znakomitych 
aię o nas przedstawienie amatorskie na dochód rodzin, z kilkoma językami, wdowców, kawalerów i

"jdowy gmachu „8okoła“ . Grano trzy komedyjki, tonatyoh, którzy jednak na żądanie rozwieść się
mianowicie „Jeden z naz mnsi eię ożonić“ , „Re- mogą — * herbami i bez herbów, stosownie do u-
Pr®*entant domu Muller i Sp> tudzież „Podejrzana mówionej eeny.
®8°kau. Amatorki i amatorzy grali nadspodziewanie — Ceem panu mogę .łaźyó I
nobrze, na szczególną wzmiankę za swą mistrzowską — Podobno pmi dobrodziejka ma zamiar wydać
*•*9 »asłngnją panny: H. Ch., M Ch, Sm, N. i pani w tym karnawale pięć balów. więo...

oraz panowie S,, M. i 8w. Karnawał u nas —  Skąd pan wiesz o tem?
^powiada się znakomioio, jak to naiezy spodziewać —  Od lichwiarza, któromn pani dobrodziejka 
Bl9 * programu ruchliwego naszego kasyna. wczoraj poipiseła weksel na tysiąc guldenów.

Samobójstwo W fptece. D noszą * Bielaku | -------------
W Karyntyi: Profesor gimnazyalny Alfred Krob, po- J Repertu&r teatralny. Dziś w piątek po raz
*ostająey" o i niejakiego czreu na nrlopi®) przyszedł drugi „Cyrkowcy“ , komedya w S aktach Sshoenthana. 
onegdaj o półnooy do apteki i prosił o sporządzenie Rozpocznie: Kinematograf, program nowy. W sobotę 
mn proszków morfinowych według przedłożonej re- po południu o godz. 8 ciej dla młodzieży szkolnej 
cepty. Gdy aptekarz wyjął ze szafki Błoik z morfiną, „Karpaccy góraleu, dramat w 6 aktaoh Józefa Ko- 
profescr wydarł mn go ■ ręki i szybko zażył całą rzen:owakiego, rozpooznie : Kinematogiaf, wieczorem 
zawartość stoika. Aptekarz chciał wezwać policyę i 0 pół do 8-mej „Fanst“ , opera w 6 aktach Gou- 
lekarza, ale profesor zagroził mu rewolwerem Mimo noda. Występ pp. Jadwigi Camilowej, Kasprowi- 
to «prowadzono lekarza, który podał profesorowi od- czowej Bohnszównej, oraz pp. Aleksandra My- 
trutkę; sio ten nic aatyó nie ohoiał. Odwieziony do szugi, Jnliana Jeromina i G. Górskiego. W niedzielę 
Szpitalu umarł tam uraz po przybyciu. Znaleziono po południu o godz. 8-ciej „Baron cygański“ , ope- 
przy nim kartkę z napisem: „Obawa przed obłąka- retk. w 3 aktach Jana Straussa, wieczorem o pó£ 
niem była przyczyną mojej śmierci." do 8-mej na oąćlne żądanie po raz 12-Ły „Jaś

Nagła śmierć. Arendarz Z Prnszowic, Jesel! i Małgosia", opera w 8 aktach Humperdincka. 
Kameelhaar cierpiący od kilku lat na rupturę, przy- Ostatni pożegna ny wytłtęp panny Maryi Kozłow- 
był wozoraj do Lwowa, aby poddać się kuracyi. skiej. Rozpocznie: Kinematograf.
Atoli gdy wysiadał z wagonu kolejowego na Pod- ’
■«noan, nagle zachwiał się i P»dł na ziamię bez ży- I i f P P r j t l l P i ł  i Q 7 ł l l i f 3

Śmierć nastąpiła wskutek zastoju kiszek, wy- *
wołanego rupturą, Nieszczęśliwego odwieziono do % Z teatru. Są dzieła sztuki, które się nigdy 
kostnicy powszechnego szpitala. ' nie starzeją, jakkolwiek zewnętrzna ich forma po-

w.™,- AiorrK. branego z łona tej kom isji subkomitatu, do
Anglobwik. 15S-— . Uaiouy 298'50 B « j t ? e « i -  krai°*y^ b  pod prezydeuoyą n a w i e w ­
ny 259 75 TAud.irW.fei 950-76 r..id»,w- 918 971 ków'>.(io komitetów speiyalKyoh dla »z,ck c ię -Liudarbstójki 250'75, Ludwik 218 25 ł •, . . . .  j j i  i i  - u "
Cz«wmiowie<ikis 293 50, Elbstbaio- 279 25, Rant* knych a k d°Ain i-75 10105 mwyi, która urzędować będzie w Paryżu i dopapissre-wa 10175, srsbma 10195, austry&oka 
złota 122 95. austrr. rent* wal. kor. 100 95 wę­
gierska ałota 12180, węgierska renss, wa . 
kor. 99 70, dukat 5-66, 20-frankówka 9 '52V „ 
marki 11*75, ruble l'27 ‘ /«.

r e l e g r a m y  „ P r z e g l ą d u "
Wiedeń 15 styoznia. Bada państwa przy­

jęła bez zmiany cały budżet kolei państwo­
wych i rozpoozęła debatę nad budżetem mini­
ster yum rolnictwa. Pierwszy zabrał głos mini­
ster rolnistra L s d s b n r  i oświadozył zaras 
na wstępie, ła  choe odpowiedzieć na mowę w y­
powiedzianą przez p, Stefanowioza w toku je- 
neralnaj dłbaty nad budżetem. Przedewszyst- 
kiom odmówił hr. Ledabur Radzie państwa 
praw* kontroli nad g eoko-oryentalnym fundu­
szem religijnym na Batowinie, gdyż sprawy 
tego fanduszu, zdaniem mówoy, ni* należę do 
kompetenoyi Rady pańBtwa. Na poparoie tego 
twierdzenia powoływał eię mówoa na regula­
min z r. 1786. M ógłby zatem mówoa nie rea­
gować na zarzuty p. Stefanowicza, nabiera je­
dnak głos głównie w tym celu, aby wziąć w 
obronę swego poprzednika hr, Falkonhaynu, 
który prsez lat szssnaśoie kierował ministo- 
ryum rolnictwa. W  ogóle potępia mówca spo­
sób walki, jakiego ohwyoił się p Stefanowicz. 
Nigdy nie powiedział mówca tego, jakoby za­
rząd funduszu religijnego był tak dobry, iż nie 
potrzebuje żadnej reformy, przeciwnie przy­
znaje, iż niejedno potrzeba,e naprawy. Ogólne 
wrażenie, jakie mówoa odniósł z podróży swej 
po dobrach tego funduszu jest to, że leśniczy 

! na Bukowinie są istotnie pionierami postępu

j»nera]n«go komisarz*, którym zamianowany 
został radzoa dworu Exaer.

'  HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryaoki,

Przyjechali dnia 14 stycznia. Z. hr. Scłty- 
kówna A. Koźuchowaki i J. hr. Pruezyński z W o­
łynia. St. Cieński z Wodnik. E Scott z Ropienki, 
J, Klaeterski z Drohowyża R. Brudermann r Wie­
dnia

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R i  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plao M&ryacki.
Przyjechali dnia 14 stycznia. J. Płocki z Mo- 

nasterzysk. L Zajączkowski z Podola rosyjskiego. 
J. Friedlander z Frankfurtu. Wł. Malin.wski z Ku- 
dynowiec. R. Dyk z Stanisławowa. M, Broccard z 
Warszawy. St, hr. Woltński z Bukowiny. J. Ko­
rzeniowski z Bonowa. St. Lewandowski z Bełia. A. 
Raszewski z Rnstociec. M. Torosiewicz z Pełtwy.
J. Banhegyi z Wiednia. J. Stankiewicz z Wolicy.
W. Angermann z Jasła. H. W olf z Wiednit. W.
Ddiycki z Mostów.

Nadesłane.

PrMmyśl 
S Mmft -• Lahoroi i F*_ 

■atu prx«s Pr»emjil E ławooMige, Peutn- Mlskoloaa, MmzikA«M , 
3 SUniAł«w«wa pries 

Stryj . . . .  Z Ohyrow* pnet Stryj 
Z ItzkAA* HofUtyn*, KorówauBlJ, Słobiody, 

rungun*,, Berhomothu, 
Osndyiukf Kadctwita ÎmpolungCL, BukArw- BBta t Jim . . ,

£ itzk*n, Oftortkową, KordsmasS, K*ftu«A, 
SopowA, BaJurautn i4 , 0 0S Itikam. R«dow}eo: Bftrhometa i Oradynfc kn£d. ponł*4ni*lkajj Pe«6»niEyxut 

% ltskftm, JaiuUtyuu, 
KaIujjsd, NowoaieUoy, Osra dyn* kaidego po- niedŁUiku K*4owiec, 
Klmpolugia, J*ak%r*» Mtn i Jim .

% SokftU i ;&ro«UwU 
prwa &itw* raakf.Z MsuZ fodwośoosysk i Bro­dów IU dW. PodlatUttOM £ Fodwtfoosyik i Słro 

tów n*> <Jnw*r główny 
% Jahow* . . . .

Z* Lirowa odcho­
dzę do:

Krakowa, Wi od ni*, Wró­
ci* wi», JJuriin* . ę 

Wstroarnwy .
Koiwadow* 1 K*dbr*e*i* 
£Jk*bówki pr*o* T*rcó--» 
Chabówki pram Bzansów 
Chabówki pras Fraomyśl 
Kawy r„ przei Jarosław 
Ohyrowa, San^aa, Iwo- 

niCŁa,Hymanow» praca 
Frtamyśl „ ■ ,

JL*borc* 1 Peecta 
praca Fraoinyśl . i  

bawoosnogo, Uonkaoaa, 
BAiakolcta, FcBEtn pra. 
Stryj e i

feUmaiawowa i Chyrowa 
prasc Stryj . *

Ohyrowa prac* Stryj 
lUkan, Jas*, Bak*r© 

autu, Hu*ł*tya*» Ko-roa»e*5, Kołomyi m*d.
pracom., Scrhometa, 
Ozndyn* > Kadcwie* B
KimpoJ. ng* . .

luk»n, Fecieniiyna, 
Oeudyn* 1 Berhomê ho
kjtśd. ponieOz. Badowr 

luk**, i  aa*, Bułat., 
Oacrttowa, Kaiaaaa KorbomoKÓ, jŁimpol„ 

Itakom, Jaaa: Buk*r.a
bu2ia;yna,kAiugŁK.Pe cacDiiyna ISowoaioiicy Kadomiitto , ,Sokala i J aroBławia prac* Kawę ;o*k%, tiwut Podw. i Brodów % Poda. Podw. i Brodów* gi. dw. 

Janowa

i
Nabożeństwo żałobne

za spokój dneay ś. p. Róży z Ebenbergerow I śl. 
Podgórskiej, 2-go śl. Koohanows<lej odbędzie się 
w poniedziałek dnia 18 b. a . o godz. 9 rano w ko­

ściele 00 . Bernardynów we Lwowie.

S.1* 1.8* IZ8 e.so e.s*
a i e
5.10

1.20 8.40 1.81
8.68

1.6 : 9 J *e.se

a .ie 1.80 1.68
a .ie 1.20
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2-28 9 50 7-40 4-88

— i to 10.05 8 07 
7.60 6-20

1-38 1.00

t.ta
s.to
t.40

2.00

2.00

11.00
11.00
U .o o
11.00
lŁ o e

4.4 0  
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4.40
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*.61
9.61

•.aa
e.48

«4 C

_ 4.40 9.61 6 48
3.4*

5.Z3

6 4*

» .* «

~ s.za
y.ei

«.10

- H M

- 2.46

6-08
a-aa

2-19
2-11

0.16
0.16
9.48
9.29

9.00

7 . ' »

ia-ie

7 * 5

10.0*7
Uzraza: Godatay dmkowaa* gmbea' UcabaaiJ oni ■ 

caąją por* nocną od S wieciorea do godz. 6 *. 6- fwmi.
W błórz* łnfomacyjnem c. k. aostr. kolei pańetwc 

wych we Lwowie, oi. Trzeciego Maja 1.* (Hotel ia periaij 
jeat spriedaś biletów otrefowych, okrfaiych, dowolaia ~asu 
wiainych, zeazytów do jaady, taryf 1 roakiadów jaadj 
w formade kieozonkowyw Izlornaty# w zprawach tary- 
towych i przewozowych. Gza* środkowo earopcjoai rdani 
ii* od czasu lwowzkiego o 5b mina- ueda. Hi cza aroa 
kowo enropejata =  goda. 19'36 zegara podłsg iwowskiegr

Ważne dla kapitaliitów
"Wykazy instytuoyi emisyjnych zawierają

Miliony wylosowanych obligacji
niepodjętych i w terminie płatnośoi wskutek niedbałośoi na 

szkodę właścicieli.

Przyjmujemy spisy obligacyi 
podlegająoyoh losowaniu celem 
b e z p ł a t n e g r o  przegląda­
nia losowań.

SOKAL i LILIEA
Dom bankowy i kantor wymiany.
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ZBRODNIARZ-ARTYSTA
przez

D E So'd .r3T gra . O t t o l e n g - n i .  
H b ś U  z angielskiego £. Żmijewskiej. 

(Ciąg dalszy).
—  Om dopuszozaią się zbrcdni i szeregiem 

kłami w usiłują się z zarzutu eozyśoiś. Ja zaś 
trzymam się zasady „Odmawia] odpowiedzi, 
a leśli łdpewiadasz — to mów p r a w d ą O t ó ż  
w tym wypaaka jest kilka punktów tak samo 
n »po ątyib dla mnie, jak i «la pana Tyoh ob ­
jaśniać nie mogą Jednym z nioh jert naprzy- 
k ład : skąd pan masz duplikat spisu mcioh klej­
notów, bo ie  są moje, to panu rą z ,

— Oto jest ów ipis — rzekł detektyw, wyj- 
mując go z kieszeni — pismo nawet jedna­
kowe.

—  To dziwne, pozwól mi pan obejrzeć. — 
Mitokel wstał i prseekylająe się przez ramią 
detektywa oglądał papier. —  W idzi pan — eią- 
gnął dalej — nie proszą pana, »b>ś mi dałpa- 
p.er do rąk, bo m ógłbj ś przypuścić, te go oh ją 
odebrać.

Mr. Barnes podał mu oba papieiy w mil 
ozen<a. Mr Mitohil biorąn ie do rąk, ukłonił 
sią i powrócił na swoje duwne ił i»,soe. Po 
okwili uważnego badania, oddał oba spisy.

— Zgadzam s_ę z panem — rzekł —  pismo 
]8st zrpełrie to samo. Jaki pan wyprowadzasz 
z tego wmosek ?

— Znalazłem ten opis w kieszeni sukm, na­
leżące] do Kosy Mitokel.

— Jakto! W ięe to ona została okradziona 
z tyoh k.“ jnotów ?

Na twarzy Mitohela odbiło sią zdumisnie 
tak wielkie i szozers, ża detektyw sią zmią- 
seał, bo skoro mr. Mitohel o tym fazoie nie 
wiedział, tajemmoa zaczynała sią wikłać je-1 
szeze bardziej

—  Wiąo pan twierdzisa. żei o tern me wie­
dział r

— Zkądżebym mógł wiedzieć?
N asąeiło mil z* tie. Obaj gentlemanowi* 

zastanawiali sią nad sytuaoyą Wreszcie mr 
Barnes rzekł okłodno:

— Mr Miuoke’ , jestem zmuszony aresztować 
pana.

— N« ni' oy jakiego zarzutu ?
—  Na mooy zarzutu, żeś uan ukradł klej­

noty, a może nawet zabił Różą Mitehel.
— Czy okoesz mnie pan zabrać ze sobą?
— Dlaczego pan o to pytasz?
— Bo w raić. przeciwnym, ohoiałhym panu 

zadać kilka pytań ?
— Słucham.
— Najprzód: kradz:eż została spełniona w 

pociągu będącym w biegu ; zeehoiej mi pan 
objaśnić, jak wedłag pańskiego mniemania mo­
gła być dokonaną, skoro zrewidowano wszyst­
kich pasażerów bezskutecznie ?

Mr. Barnes miał swoje kypotezy w tym 
wzglądzie, ale wyiawió iok nie myślał. Uznał 
jednak za stosowne rznoió przy piszczenie inne 
zupełnie, a to żeby zubauzyó, jakie to sprawi 
na mr. Mitehel u wrażenie.

— Istotnie, wszyscy zttmali zrewidowani — 
rzekł. — Naj pierwezj m b j j  mr. Thauret Nie 
przy n m  nie znaleziono. G,v Tkauret zuaido- 
wał s ą w jadnym przedziale z Rużą Mitukel. 
Trzypusćmy wiąo, że gdy pcoiąg stanął w New- 
Haven, Franca* zabrał futerał, wyszedł z wa­
gonu i podał go przez okno panu, sądząc, że 
rawidowaó t>edą tylko iego przedział. Po re­
w iz ji wysiadł w Stramford. Kto wie, ozy nie' 
zastukał potem do pańikiegc okna i nie ode­
brał faterału?

— W  takim razie byłby moim wspólnikiem? 
Mylisz ńą pan Człowieka tego nie znam woale.

— Mówiłeś pan żaś go już spotykał, gdy 
miss Dora przedstawiała go panu

—  Spotkałem g» raz ieden przy zielonym

stoliku. Dlatego to byłem uerad, że go widzą 
w demu mojej narzeczonej. AG  aaimy pokój 
kradzn ży bo widzą, że pomimo mojego za­
przeczenia par mi nie wierzysr, r a a przy­
sięgłych może zdanie pańskie podzielać, przejdź­
my zatem do morderstwa. Czy pan przypusz­
czasz, że gentleman zawłads.ąoy mą, ze prze­
stępstwo spełni, m ógłby dopuścić sit- odrazn 
najgorszego, to jest morderstwa ?

— Tego nie prsypnszozam. Ale gdyś pan po 
spełnieniu kradzieży dowiedział sią, że kobieta, 
która od cana wyłudziła gr i  a owe 10 U00 
dolarów, zajmuje apartament umeblowany w tym 
samym domu oo pańsks na zeozona, udałeś nią 
zapewne do niej, żadająo, aby opuściła dom 
ten i miasto, a gdy sią opierała, zabiłeś ją w 
obronie włwinej

—  Nie znasz mnie pan zupełnie. V  tern, 
oo pan powiadasz, jeden jest tylko punkt wa­
żny dla mnie. Z .  słów pańskich wyprowa­
dzam wi.io.ek, ża ta kobieta zumietskiwała 
dom z apartamentami ugneblowanemi przy 
ulicy 30.

i —  Nikt tu bez moje; wiedzy wejść me mo­
że —  nrzmidt. odpowiedź

— Mój klacz jest w przechowania u pana ?
— Tak.
—  Czym ~o kiedy wynosił po zr, obręp t«- 

go gmaoku?
—  Nie.
— Czy sądzisz pan, ie  mógłbym mieć du­

plikat owego kluoza i wejść tu niepostrzeżezn ?
— Jest to memożbwem
—  Czy parnią tasz pa j, kiedy tu byłem po 

raz ostatni?
— Było to dwa tygodnie temu. Mówiłeś mi 

pan wt»dy, że isdziesr do Bostonu.
— Dziąknją panu, mr. Charles. Tyle tylko 

r uciąłem usłyszeć z nst pańskioh.
Kasy er wyszedł, mr. Mitokel spojrzał na 

detektywa z uśrricokem.
—  Widz- pan, żeś mą pan znowu omylił. 

Klejnoty zostały skradzione wozeraj rano, ja  
tu od dwóok tygodni nie byłem, a wiąo nic 
mcfrłem ich w tej kasie schować. Czy to pant 
zadawulma ?

ty oła, datowany taki* z przed piąuiu laty. 
V obee  tanich aowodów mr Barnes nt>-

W  wdziałeś pan o tern do- — Bynajmniej. Jeśliś pan potrafił spełnić
kradzież w pociągu, pomimo, żem pańrśriego

fir^.edsiału z oka nie spuszcza i ; jeśliś nan zdo- 
ał owe klejnoty ukryć, pomimo, i i  wszystkich, 

i pana mtędzy nimi, zrewidowano — to jestłś 
pan dość zr^ozry i przebiegły, aby znaleźć

—  NieinaozŁ, 
skonała

—  Mylisz sią par. Ale powróćmy do klejno­
tów Sądzisz pan, że to są zaginione koszto­
wności. Jetli panu dowiodą, że tak nie jest, 
ozy mnie pan pozostawisz na swobedzie?

— Z przyjemnością —  odparł detektyw, pe- > drogą doslank. sią tn bez wiedzy mr. Charles*, 
wny bedąo, że to iest ni imożliwem. Z:s iztą, niewiadomo, ozv go pan do kłamstwa

— Dziękują panu. To mi daje swobodą r u -1 nie skłonił. Zanadto jestem p“wny, że to te 
obów, a w  zamian za pańską uprzejmość obie- same klejnoty, abym sią dsł tak łatwe prze- 
etnę dopomódz Danu w wynalezieniu prawdzi- i konać
wego mordercy. | —  A  wiąo miał*ś mnie pan na oku owej

Powiedziawszy to, mr. Mitohel dotknął gu- aocy ? Przykro mi, żeś pan sobie tyle trudu 
z iia  od eleztrycsnego dzwonka, a gdy wszedł udawał. Chaosu Din jeszcze dowrda? I  ow- 
wożny. kazał mu poprosić kasy sra mr. Charles, szem. Przyjrzyj sią pan temu.

Ukrzał sią on niebawem.
—  M : Charles — rzazł dn m ego mr. M't- 

ohel — ozy mógłbym wejśó do tego pokoiku 
bez pańskiej świadomość*? j

W vjął wiązanką listów, a z niej — ra­
chunek, datowany z rrzsa laty piąoiu, a zawie­
rający taki sam dokładny spis klejnotów i fu ­
terału. Do raohnnku przypięty był kwit z op a*

siał ustąpić. Te klejnoty należą do mr. Mit- 
ohela najocay wiściej.

—  To mi wystarcz*. Szalsństwem byłoby 
z moj*j strony aresztować pan*-, gdyś xt oks- 
zaniem tego dokumentu każdy sądu* śiedozy 
go unie»m ni. Leoz zakaHonią sobie dobrze 
w pamiaof, ie  te dws spisy są jednanie, a gu­
zik identyczny z paf mierni.

—  Ale prawda mr Barneu, ozy m ogłb ,ś 
mnie też pan ob.aśnić, gdzie pan ten gui.k  
znalazłeś?

— W p :koju, w którym ta kobiet* zamor­
dowaną została.

— Nie dziw, ie  przywiązujesz doń wagą i 
nie pojmują, dlaczego ofiarowałaś go pan miss 
Remten.

W  cezach Mitobela zamigotał biysk n o - 
ni; Detektyw nie nzaał za stosowne dać na tą 
uterpelaoyą odpowieazi.

Mr Mitohel ciągnął dalej:
— W uznaniu, że mnie pozostawiasr na swo­

bodzie, dam panu juaną wsnasówką. Założyłem 
■ią z moim przyjaoielem Randolpbeir wozoraj 
rano, to ;est, 2 -go grudnia, że zbrodnią spełnią, 
zastrzegłem sobie nneńąo czasu do jr j wyko­
nania, czyli że ma b#ó spełnioną dc 2 go sty­
cznia. Gdyby/ pan o szedł do wniosku, to nie 
josteir w inim  zbrodni, którą pan teraz śledzisz, 
mógłbyś wpaść ra domysł, i r  mam jaka inna 
na wid : su

— Nie ma obmry. *byż ban w oiągu teyo 
mieciąca, pcpsłuił jaką bądź zbrodnią bez mojej 
wiedzy —  odparł mr. Barnes.

— Możebyśmy zmienili przedmiot rozmowy? 
W idei pa ł̂ ten rabin? — mówiąo to mr Mit- 
obel, wyjął z fotara u przepyszny klejnot. — 
Otóż mam zamiar ofiarować go ńiisi Rsmsen. 
Wszak jej będą- zazdrośoió takiej ozdoby?

jUnw? dtlssy nzstaw)

Teatr hr. Skarbka
W sobotę popoł o godz te sj dla mto 

dzl i t j  skslasj

K t r p a e c y
dramat s  i  i

G ó r a l e
Jókif» Serzs

7  P̂ ieści i rnei za 4  rtf-
a mianowicie

zs śętswrmi 
aioirtkiago 

W  sobotę dnis 16 stybsnie 1897 
n  Ofetę Jadwigi Camłlowej oras m - i  
wystsp Aloksaadm M ji io j l  Juliana Js 

romiz i

F A U 8  r
wlilka opira w S a Gem oda. 

OSObY.
j.i*k»or Fiast 
tftflstofaUi 
Ma goraata 
Walsnfy 
Si»vsJ
Marta 
Wsgnsr

M pnja 
■Tsrsmin 
Oi milowa 
G6r>ki 
Bobaisówua 
K-sprowicii-wa 
Kicz nan

Stadsad aołaisr -  -ni*s-cx«nt« 
Bsżyser J. MrszkswsU- Kap. H. Jarscki.

Z d ra jca , powieść wspćłcztt.ia J.
Rogosza 2 tomy.

M iio ś ć  i  W o la , powieść jedno 
tomowa przez Zofię Rudnicką. 

W b r e w  o b o w ią z k o m , powieść 
współczesna oryginalnie napisana 
przez Cecylię Tustanowską. 

A n g ie ls k a , h i s t o r y a , nowella 
napisał Miecz, dchmitt.

P o k u t a , powieść tospółczesna J. 
Rogosza.

Z ła m a n y  a  n ie u g ię ta , jedno 
tomowa powieść przez Zofię Gro- 
chowalską 

Z ła m a n e  s e r c a , powieść orygi­
nalna J. Rogosza 2 tomy.

J a n a  I h t f t a  p r e p a r ^ t a  i ł o r i o w e
dla chorych 1 cierpiących

szossgólnie przy ohorob*3h piersiow /ib, płucnych, krtani, przv obrypce, nfluency, braku krwi, błędnicy, aierpiouitnh żołądka jak też przy ner- 
wowyob oierDien:»oh i ogólnem osłabieniu G ro środek diefcetj o-zuy od 5 0  lat uznany i przez lekarzy polecam •

I>o n»bynia w aptekach, lepazyoh drogueryaob sklepach delikatesów korzennych jak i 
■ r d w . W ie d e ń  I  U r a b s n  B r f in n e r s t r a s ie  8 .

wprost u J a n a  H o f fa  e. i  k .  d o s ts  w c y

P r o ip e k k t  % r e s n i k s m i  gpn ti#  i f r s z k o .

W  s a tr s k tM k  ff> vin». sit ęzllo 
my iw y  tylko « totek NiemojowiMst.

7  Powieści i imtiel za 4  &

• d r ń ż n t a lc ie
p ra w G  i i

Ow* msda, i saełii|] “t n  i-d  
W  Iis n ]« je w < k  

■vsrtr- i
3»

-wHt sł-W  
. . 1 "ak •“  odresscssda
ł z t i  ftibrya* fntsk f^stawdt 
si« a ■ bmm Żądz piesse T n  
tek  M ientujowekfegu.

Wsw*1*!* dn wbycis.
Palacz sic ri walat t ki klaic- 

b« s ęrzwdztw-go p-jdaw  £ g ] p -  
s k W a

Bo nabycia ( drukami uarodowej St.
Maniecki i Skz. Lwów — Hotel Żorza__

P o i l a ł s G u l i  s o i » h  pokal i  
pi.»m la ły  , ‘ ciani (w ten- dwia "bzurDł 
sslaj odpowis tn* na pomiiszr-taaia War,

I s i * * a r * w  parski- a Cywandw za- 
Bam r-w inw y Sykstiska 37 (na- 

p rm d s  b1. ŁoSnaszHi).
k e r e n w t a ł  6 sgji ń*B‘ o M«a 

dzryaki 1 S» Pamaraacea Ta'Ja 1.70. Cy 
trya» 1 1 0 - K»’siiary l . " l  K vcz« hy 2 0.
wwakkia tav» ceionT ne psisca JMwari
Kaasarowski Triast- 5 —10

* y 4 r.+ k zaaa jsssoza wv yfa 
jao Mr^kowiki Uś^a ras-is 

H e n

i  Jat
5—10

 tajstoB pkłkrycT i wcskl
-  —a. h i*o surza lama, Kaparnika 8.

BU

C i k i e f n l a  O s s y i  s a a  Ż c k n e i  
d s r a  n l B e t *  r - g o  I. j o taca 
t'15 raz dsisn >  1 wis te pyciki p i 4 ct. 
P syjmaje * « lal ie  zamówiauia aa wasala 
bsla i wiaciorki, »y k n _ ;a  starannia i na 
ozna- zony czaa.

M e a s i r n l c *  Ława, wolna rd pailat 
k« aa1 o iprzadoain, p tr-ebaa gotówka 
6 360 łab do zsaiaay *a rtalnośc w.ajsko, 
blisaa kolei posi r«st 3 G Lwów 4 4

l i  i t o  a e l e n e  zupalaia śwtełe 
piarw-ae] jąknie na -zad -a w tatkach 25 
kgi po caaach bardzo przystano?- h ta 
rząd |»*pad*rstwr mle-taogo - Jaraczki 
wai, piczta Krońc>eakj roło Chyrowa.

«towarzy«aak prawwai razam lab u fictc  
wo saru  da wyaajęcla O miaista 3
r ii  a v » o. k. Sakrły prz«ey»’ ow», 1 - 4

Krople żółtkowe aptekarz K Bradye^o 
^ a r i e c a l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

sporz&dza w  apt-ece zum kćinige von Dngarn1-
Karola Brady w Wiedniu l. Fleisehmarkt I.

przedtem aptekarza „zum Subutzengel11 in Kremsi“i 
stary i znany środek leczniczy działaiąoy znakomicie i wzmacnia­

jący na żołądek przy przeszkodaoh

Krople żołądkowe aDt. K. Brarfy
M a r ia c e lsk ie  ż o łą d k o w e  k r o p le

za w czerwone pudelka opakowane i obrazem Matki Bor>ie.i 
iłariacielskiej (jako marirą ochronną) zaopatrzciie.

oenronną musi sie znajuowac r odpis___

l ! e n «  f l d ż z k i  4 0  c t
"  a m l* t *  daikoasla srający da au«n 

polaca sie aa zftiw y, ^anaiiza ■»klejla|j 
Keśsi rr^ego ulica ^ka^amick- 2«  i 4 i 

d i* ' - poŚr -̂ła^Ta F. !ra»órłkt*j' T* 
•tri'Ba 8 rnszukuje b my F ancuzki uh 
Piilki a francuzkiam i k ■ cha?za 1 - 1

Pod marką

p o d w ń i n e j  t l a ^ z k )  7 0  c e n t ó w .
Musza zwrócić nw-gę pvwtórnin, ie  moje k-ople iols ikowi 

i-aęatokroó zia fałsaula N ai.iy , ./róció pwajr“ pr.:y sakupnie ni 
prifyiszsi markę ochronną -? p  id p ieP B l i ) .  B łW d y  i wszys^

I

f d -  s r  namciiYciflkt polki, Frarcuzw 
poleca biuro nauczycialibie p Morawskiej 
Hblicka 10. 1

C f 1cy*H **»a  ml--d» itann w o a t ' 
t  pr k'- ką ekrneaiicziJ-i i lamwa, dik/s 
data obasaawy - ■•niowlacya kaaaalaryl 
na w powyiszych -zwoderk, z dobrami 
ii^adactwaai aomwkuia aa a zaras ża 
wal«*rVo lub ' »  srdynaryi k-zyim'* taki* 
potadp Vo*tr3lr-a marazya-era lub pisa­
rza, rawet pr "is^rywuin Lzika^* zg? )- 
a esia pad 3 S Strz»li-ka uowa 1 1

£* <̂ ‘UTĄ.ły
SchutaiKBfke. -

ie wyroby jako niepr-wdziwe zwrócić, któr* nie «ą powyższą marka i p s d p ^ e o i  
C  l i t  o d  v taopatra ine. Prawdziwe kropi* żołądkowe są dn nabyć a :
Lwowie głór-ny sklae. i.pt. Ir. P-otr ^ lso- 
łajz, Jrżób Baisar, ap_E.zmiław Lachowi' *
p ’, T. Zarży ok , r r*yżanowski, Jakób 
Piapaa /ygm art Bo-ke X. Sklepiżski,

A. <1 m in  ta i r w o j B Bt-ira ły.ia-to-rcz - 
go U-afa Birk e ul, HaPcka 1. 9 i.-ów  
>-’eea i i  .d e n  czam OficyaHstów. '(su 
ciycieli Nauczycttlki Bon z we-yfiko 'a- 
nemi nol- eea'aaii. Tadzia* mofe zaraz *>o 
la ie kilku zóolnyck kucharza ogrodnJków 
zararam doborową oh-ś a kaz'ej Vateso*yi 
‘ak W miaj«-u i -k i nm p-owinryi Wsaeł- 
kio zlecenia P. T. ztla wiz su aiarwia i 
spitunia Grzagors Nahirniak admini­
strator biura 1 —2

^ e r s z l a n k i  «ar«. lyuiwe, obrącska 
Uubot. łażi uszki srebrna do zegirkó* i

.sżi srab-ne od 1 zł. o az ws :«lk'e 
hiiutary za .1 .ta i sr-bsa ogacają nsjta- 
n'aj J Kwainiawzki i r TVoitycn Larów 
Akaaeaick* 6. W j *lki* za só^isn a i 
reparacya syk nują prędk>, :f»r w ie  po 
nsj i iszych :enaon Cnińzkia sra aro po 
csniih  isbryoanych Praktyka ,t zaitania 
prsjjaty 4o tego zawodu- 2-2

B km ailen  >a ait do aprza an a Zgło- 
mani. w handlu papieru ulica Aka lt- 
micka T8.

I  y s t e a t  w  ^ gl m v s t o w e  4.00C 
kg. 2 pat wagi dla bydła l.iOO kg wszy st 
kia 4 jsszesa uowe, prawda « t  Bugann,
Larw sza ustawą orze* isrne dla wiekssych 

ibryk, gospodarstw, browzrt w. go-zslh. 
młymó s parowych, pod kara do L I) *łr. 
prr-pusu- wekowana, wypróta - aar s 
uo lo iprztdaaia L o i ln  ▼- 11 W ie ­
l e ń  4 , “  m  e  1 4  paner
driwi 2. Własnis odi ywąją sie 'argowo 
policyjna rawuya waaęazt*

f*e*i*i»1ł ł s j e  G pt'ału 15.0 0. któ-y 
mełe być hardz* kerrjstti* u'okowe ly po 
rożycaca To«ai zy*twa kredyt. ziem»ki'g<) 
Dr. Błaż1 jowski, adwokat W w .  1—8

Pięciolistsk otrzymał wszystko 
prócz spokoju, ktorego odzyskić nie 
może Rożoe przeszkody unłsmożll 
w iły  porezumisnie i tpowodowały 
milczenie. Każda Tw oja w iaćonn ić  
wraca utracone siły do dJszei w a l­
ki z życiem i nadludzkiam clorple- 
nlem Myśli maje I oała dusza są  
twoimi nieodstępnymi tewarzyszkrn', 
ktśre w  nagrodę Tw ej anlelskre] 
dobroci p 'zyjm  taa serdecznie jak 
przyjmuję każdą wiadomość od Cie­
bie, zaś jedną z najmilszych i rez- 
rzewniaiącwch niespodzianek była  
pamięć gwiazdkowa

Tytua Łazowski, Wawi.óriki, Ant JEhrba; 
— w Batiie art, Groa — w Bóbroa ap . 
Balbini, Hl«dlioka — u J*o*siorowi# apt 
JE, Kncharski — w Brodach apt H flrfla- 
span, br ia jław  Witosławski. 31 Kulak > 
«  Landetbarg, V. Mir, anowtki i Sp. 
Kuscickiago madk w Bnelaaach apt. 
hd. Durę4 — w Bne^-czm »pf. F «.- 
boI Lewick. - w Czortkow-o apt. Ludwik 
Noes — w Dąbrowie apt. W . Heinca — 
w Drobobyozt apt. KrZjżi nowski, Tobiia*™! 
w Glinianach apt. A. R  Im. — w GrOdk« 
apt J. leschalas.— w Tesi»rria apt. Cze- 
awryńsłd- Zohradnik — w Jezierzcnao) 
apt. A. ■'-aiAski -  w Kaaaionoa - n i .  
apt. Karol Piepw Karol Pilewski — w 
Kopyozyżoaoh tpt, Bade»— w Kr-ko *o - 
ap relikt Walczak—  w Lapatynie apt

3 t  Grftpfeld — t. rfisUoh wialkioh apt 
i. ZolićeW — w Niamiriwi* aot. Pr** 
órsyasirski w O laski A Kowia* — 
Pcmcrzanach ap t A. klcksiewioa — Po 
tok IłotT  *tr. Wifki»w-o* — w Przamycio
apt. Nahlib Zdn MaakowsJd J. Maszaw 
ufa, Z Kain M T*apiMJdawin -  w Pr*«
myśla-iauL apt H. Englsndsi —  w 01# 
%kr apt A. Eofler —  w Badiiahowii ap i 
Jaśkiem si — w Bozdole pt. Lud. Mis- 
wińfkl w Baas-owl* apt Aatani larpisski 
W. KftUaswikl, w Sambora® apt- Abk 
siawio*. Karol Kieti wa — w Bkalf 
spu Wojeieoh B o ca lsk i- w Skolęac ap' 
A. Laohi-.fTikf ir Stryju apt. 'hąlbaaw^ 
Komorowski, w 'itrasowie apt. Lobos 
— Tłumao* apt, Wino. Bzankowskf — w 
T uroe apt. spadkobierca— M Piat? ;  - 
w Tysmiaaicy apt. F Rubla w Kbr-u* - 
apt. J Eruh —• w JEborowia ap t Rappa- 
port — w Zlęnzowia apt F ef-oh , Rap- 
naoort — w fcwarmia hpt. J. L.

;ewski-
Icma-

Jesteśmy zawsze nabywcami grubych łupin psze­
nicznych, otrębów żytnich placków łupinowych jak
innych rodzajów paszy i 
t y  z w zo ra m i wprost 
biorstw.

prosimy o n a jta ń sze  o fe r -
od odpowiednich przedsię-

Wroclawma fibry^a speryt. Akc. tcw
O dd ala ł: p r o d u k t ó w

L t ‘ r : »  ł ą c e  dnie i acty Bi»sz «- 
ha ,Tajemrid« s."iza*eia‘  20 ot.1 si i taj 
lawua ta fociepian r Wsl*a żksirm lcl a 1 

4F. Tylko za nsd-ałsnisu kw*ty wysyła 
Bió a „Tmprasfs*, S-ksf-ska 10 Lwśw

b i a l l n *  i t i l s w ą t ą c i n k i ,  c b  u- 
s t f c s ż i ,  d r e lta a k *  i t. p. włas ie wy
raby sprzedaje uo cenach fk : cznych Kra 
jowa Towanyetao tkiickia ^Cnądka* a 
svya> iwiaś > ■: sądu djbi składzie aa Lwo 
a ,a przy ulicy ‘iilińbkiauo 1 i, Z aaó1., r 
nia a pr w n yi prosia, i*ds.J*ć apro;t 

do Kr*sua.

111 Masło potaniał* II!
Swiaśa dwo.skia pó klg 42 st, 
iwiiila -iaaarowa za śmietany pół k-_. 66 
dwlaśs de-arowe z słodkiej śaist inki 

■adswy^ęjns pot klg, 79 ct ty Ikr w 
aa/aniay n h, adła

Jana Baczyosklbgo
pisy ul. Akadsmickisj I  wa Lwawia,

G A U C Y J 6 K 1
KREDYTOWY

^ y i m u j u  o k ł a d k i

NAJ'*EpSZE

K o łd ry  szyte
po sł. 4 40, K, 9 50, 11, 16 

poU ca  handel

p łó c  en  i b ielizn y

JANA R1EDLA
W E LW OW IE

Wa a a i t k  Facaewy sdolay i  wsaku 
ja posad) sa ikraaas • - s g t a i *  z 
dooraai swiadsetwami Adrai; Dobrowsui 
ul iw MsecUta 1. 20 Lwśw. 1 t

Artur KościcKi
(SYRIUSZ)

Lwótt, illca Zanarstynowska I. II 
,dom wcaany) ulica Trzeowgo Maja 

liczba 2
poleci* w proś* •; A m * r y k i w y b o r ­
n ą  k a w ę  p ó ł  k fio  r i .  1 . —  N*j- 
le p s ie  h er b a ty  p ó ł  k ilo  eł. 1.50 
do s ł ' 6. —  k o n ia k  k u r a c y jn y  

b u te lk a  z ł. 1.80 do z ł. 6 .

u  i ą ,  ż s  o  2, J s
oprocentowuje takowe

Aki
L w ś w  

i d e m i o k a  Ż. „FORTUNA* L w ów
A  a d c m  ic k i

Redaktor odnowiedjnalny: Ludwik Masłowski.

prasdtsm
i i  S Z A B Ł O W S K . I  

Skład ka-baty rosyjskiaj karawauowaj S W. Pariasa w Moskwia.
paiaca

H e r b a tę  w arygioiiyam opakowania pod uzni«roią rząduaą w ■ :ni- po zł w«.: 
l.tO. 2.16. 2.4k, 2.60, 2.90, ł LO, 3 .40, 3 90 (w blaiiaikach) za faat w pacskac i

li. ll» 'I. ‘ i. Iant*
Wysyłka na *ro~rtncya id Sch tańców frankc 

Csuniki ni łądanis trasko. Za opakowania niadoliezt *ia 
33>lat T . 1  I c - u - p c ó w  o a . p o i 7r la d .r L l  rztloa^t. ' W  

Lia Lwawa opróei [łowaago iLUdu urządz'1 ś »y  zkłsd kom sowi taj »maj 
harbaty w handlu p. Jacnmowskiago, Trybunałuka 1

3 V,%

'zaiicyjski bank kredytowy
pooząwsuT od 1 luicgo 1890 wydaie

7, A  » y  g n a t y  k  a s  o w
80 duiuwein wypowiedzeniam i

s  o  «  ei  4 y  g  n » t y k a
z 8-dniowem wypowiodraniaui ; 

wszystkie zaś znajdujące sią w obiegu
4 l/tV, H s y g n a ł y  k a s o w e
z 90 dniowem wypiwicjdzemem onroceniowane będą 

y « c s f w « x y  a d  d « ‘s  i  m a ja  I 8 9 »  po A°/0 z ftu-dn^e- 
wyn t©rmine% wypowiedz ^Diz.

Lwów, diiia 31 styaznia 1890.
D y r e k c y i.

-zattruk nia bsdsia płaoaay.

L 207/97

Kasa Oszczędności m. Tarnopola.
Na mooy upoważnienie W ys. o. k. Namiestnictwa z duia 

12 listopad*. 1896 i. 90135 udziela kaau tutejsza pooząwsry 
od 1 styoznia rb zs złoieniem pokrycia w papiaraoL warto- 
i uowyil zaliozsk w rachunku bieżącym do wysokcioi trzeob 
czw arty'b  w.irtcśoi kursowej złoinnYob walorów.

Stopa proc«L owa obecnie

p r o c - s a a / t  o d
w stosu.uku roozuym.

DYREKOYA

S T

H a n d e l  H e r b a ty  1 K a w y

EDM UNDA BIEDŁA
we Lwowie płuc Merjeckl I. 10.
poUca

HEDBATĘ

Przeprowadzenia
pa*ant,waiT-ch, uchyl j»cv#Ł notrssbs 

■'"•kowspia, wodach ląusn i aor.-en 
koliją ó erą kołową i w  m is.isni

Flnrśalsak' 
rarucłjnaws, obrąacki 

sspilk ślubna srebro stolo 
w*, (ursedowaie owmowans) 

kompians wypraw* w kaw 
kack u h  waieikin bUHtarye 

]*«#"• Jan  
jphlU Lwów, Bot*)

S*r«3sj4;M

l a i h ż s i ]  s k la ż  tawi t ó i  -
9STY4ZI yr.h | eiecnar.i tniyol T

B . K o p « p n io k ie g «
we Lwowie phae ftelieei u .m i.

zbioru majow.ge:

palec# najTepsse latunkt
K  A  W  Y

o Mmaku csys*o arossatycznyiu, któ­
re roieyL iranco opłacoee as zaś- 
dej eiacyi pecetowe 4*/, kg. w we 

ranka «ól ks 
Portorioo . g _  — .90
(Jubi prcboziaTĆ-Ta . 9.50 -  .9°
Caylon Melina 10 — 1.—

H przsdair . 10.4C 1.04 
„ > grab. Mar, '0.76 1.08
„ p» nowa . . 10 76 1.69

Moccs •nuskr aroma 10 75 1.08
Jawa złota . . . .  10.75 1,08 

O pftk ew ea ia  n e  liczy  *lę.
ZazW wlania z prewiecyi wysyła się odwrotną perłą

V, ki. Coago zł 1.60 
Sr chow czarna 9.~ 

„ zbió- maj rwy 3.-
Kaysow cea -na . . 4.~ 
Meiangi da Londo 4 .— 
WyGerM hert-M . 1-80 
Wysiev k_ najiepsz 

hsr^at , . . . *.60

barometry, dsptomiarze, mikroskop, lep , 
kompar tłla i mlemicr- rajeaaigi itp 
IJrsądiezif dawoakśw eiektryouyak. 
Zamówieaia i prewiasyt auiatwia poastp 
sW» j« t * «  p"4 \ .  Vr*ebr japraw7 

n eF te -ie j i m e l m e le l ,

4 3/4 kile kawy
netfn wolne od perli alba zs ni dostaniem 
głów ki pod £wrr»ec/% najlepszy toweio ••—  r gnm Beuj
pfryitsa Moccs psrł 
' s o l  je  < obra 
Kuba. sial. b dot -a 
* y l o p  nieb. si#> t . dobr.
Lioia ,  a r s  b. dobra 
J* S-l w * b. drera ,
Arab. 91 icn. arom. . ,

Cennik i tr -yfa olow żrnmo. 
B tt Inger I M L Jkaniboig.

Fabryka firmy

Perfumerya Zenu &  C e
“W LONDYNIE 

ni dwornych do-tawoów b ’ -zpar „kiego Królewskiego dworu 
G łó w n y  s k ła d  w  W ie d n iu  Z G r a b e n  7  

poleca swoje zaszczytnie renomowane wyroby, ?pecyalnie

W o d y  l i t t i o i i s b i ą j
zazortowanym ogólnie zuan;m  płównym składzie pra­

wdziwych permurueryi zagramoznycb

F i r m y  l g n ą c e g o  J t f h l a
plac Ma-yacki 1. 4 we .Lwowie.

dobrze

Papier a wory ki FijctfKowwaon w Uialej.

i t  A ow y w yró b  k ra jo w y
Jarzyny i  o s -ooe w hb-mety-jztia zamkniętych puszkach kon­

serwowane i  jak. ćw iei«:
Z ie lo n y  g r o s z e k  . . . i kg. od —.35 do — .56 ot.
F a s o lk a  c a ła  lu b  k r a ja n a  .  1 kg. oa — .32 ao — .60 ot 
liizparugi . . , . . 1  kg. od 1.10 do 1.30 ot.

R' wnisi Grzybki. Jarzmu, Mrcsdoiat, Pomidory (cate lub Fiiśrt), k« mpety 
i marmolady Bliższe objaśnienia daie cennik.

Pakowa fabryka konttrwCw u- Luby esy K-ólewsk si.
We Lwowi. sprzedaje : p. Karet Bayer, p. Albw dskowion i Wystawa, Ha­

licki piać 10

■łr 5.Sm 
E.4C 
6 88 
6.80 
6.80 
P.90 
7.75

Larząd lasów wr Milówce o. p. 
W ojnicz pjleoa S A D Z O N O  drzew 
leśnyoh szpilkowych amianowioie.
świerk roesny za 1CCC 70 et 

a a wali :m za 10n0 90 ct.
B , p-zftskółkowiiay 1 złr. 

tak samo i « ant -smarna 
Modrzew roczny c-aroy 1 z£,
'i )»tni niepriowaólkowany 2 zl.
Sedsonki WTt-wałs i dobre do rouaazania.

L Zbltesa
w usustift kołu 

Ołomnńca 
w- tu* mezalk, w 
m l-i kw, graby 
ot tai: Bota gr Uia 

i a i groby z 
Lonrdei .ostały 
pr* św Tsnie- 
ia  Leona KDI 
eaanacaone D- 
znaŁ.r katolickc-

teoioglos .-.ej akademii w ?etw.onrgu, ni( 
obckni adsyi s Garogredzle iUoetrowane 

cenniki franco Dortawa pod gwaraecyą.

Zarząd dóbr Olejów gprzeaaie 
na nkJie.is

E a rto fie  b ia łe  C udow ne
nsdzwycesj plenne 53'/0 skrobi 
iflBiąoe po S p- bez worku 1000 
Zborów Ma również 7 koid 4 le- 
tmob 16 tej miary kaiosyerów na 
sprzedau

DrUEarma aar. iśt. AiauiouKigu i sp ó łk a  Jdohoi Z orża . Zurządoa ^  dak .


